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Przy powtórzeniu połowę 
Wszelkie pieniądze mają być przesyłane 

Redakoyi.
•* ores > »n lenny a, 4 łtyczące się R-, 1 ikcyi, 
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IN NEW YORK.

Agenci „Zgody/
W Nowym Yorku M. Y. 

Upraszamy Polonii nowoyorskiej o 
stawienie obywatlfc 1 na agenta.

W Broklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
Jurkowski L., 188 12th ul.

W Filadelfii Pa.

przed-

Drukarnia „Zgody” jest 
obecnie tak urządzoną, iż 6 Cl
może wykonywać wszelkie 
prace w zakres drukarski 
wchodzące, na co zwraca
my uwagę Towarzystw 
Polskich w Ameryce.

Związek Narodowy Pol. 
Bióro Rządu Centralnego,

538 8. Clark Str

Adamowi Mickiewiczowi 
w 30 letnią rocznicę śmierci.

Ziemie Polskie

Tow.

Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.
Andrzejkowicz J., 60 Front ul. 

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago III.
Majewski M., 709 Milwaukee ave. 
Drzymała A., 91 Canalport ave. 
Dankowski E., 58 Liberty ul. 
Sowadzki, 449 S. Desplain ul.
Koch Fr., 784 W. 18ta ul.
Czachorowski L., 465 S. Halsted.
I. N. Morgenstern, 504 Blue Island Ave- 
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich. 
GłówczyAski M., 22 W. Bridge ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W Soeuth BendJhiJ.

Siwiński Bolsław.
W Bay City Mic i

Prybeski W., 12 ulica, head of K ashington 
W Detroit Mich

Dembiński Jan, 474 Orleaus u..
W Du Łuth: 

Ludwikowski K.
W Milwaukee Wis, 

Michalak W., 788 3cia ave. 
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min. 
Wamka Jan.

W Łemont III. 
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich. 
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmouth Mich 
Breski Jan.
Bridgeport Conn.
g. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn 
Wons Jan, CharUton ul. 
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester 111.
Dreczka A.

W Ła Salle 111.
Walloch Wincenty.

W Northeim Wis.
Jan Cichy.

W Toledo O. 
Ludwikowski Marcin. 
Wolhneyer G. 

Radom 111. 
A. Malinowski.

Winona Minn.
Robert Zaborowski.
„ Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Laney Wis.
W- Różański.

Ł Sale, 111.
Franciszek Mulka,

Zarząd finansowy.

J. N. MORGENSTERN.
9 La Salle i 538 S. Clark Sts.

Chicago 111.

Generalna
Agentura

ZABEZPIECZENIA

OD OGNIA.

Do Grup Zw.
Nar. Polskiego.

Spowodowany częstemi zapytaniami 
oznajmiam że Rząd Ctrl, sprawił oprócz 
zwyczajnych odznak

Srebrne emaliowane po $1.25.
Złote $4.00,

których członkowie na życzenie nabyó 
mogą opłaciwszy różnicę w cenie w swej 
Grupie. —

Również zwracam uwagę na dyplo
my dla pojedynczych członków.

J. N. Morgenstern 
Sekretarz Jeneralny.

Polska Kolonia.
STANISŁAWOWO.

MINNESOTA.

oą p. gawrzyjelski, 
POLSKI 

mieszkający pod num.
409 Mitchell Str.,

na przeciw kościoła sw. Stanisława

W polskiej kolonii Stanisławo
wo są prześliczne grunta do sprze
dania. Nie dawno temu, jak ta ko
lonia założona, a już się okupiło 
przeszło 50 rodzin polskich.

Są to grunta dobre i urodzaj
ne, tak że z jednego buszla wysia
nego pszenicy, lub innego zboża, 
zbiera się od 25 do 35 buszli.

Są tam czyste pola, tylko nad 
rzekami i strumykami stoją lasy 
pełne dębowego i innego drzewa.

Grunta te eżą tylko 6 mil od 
kolei i miasta Stephen.

przyjmuje
REDAKCYI

chorych także i w
ZGODY.”

Zamówienia można zostawiać nadto w 
aptekach tutejszych polskich. Listowne 
porady dla rodaków nie osiadłych w 

Milwaukee także się udzielają.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład » Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych ! Narodowych 
i Szarf; 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach
ROSETY i PALKI MASZALKOWSKIE 

zawsze na składzie. , 
Wszystkie obstaluuki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy I przekonajcie się wprzoc 

w polskim składzie, zanim pój
dziecie do obcych.

W. SŁOWIŃSKA, 
679Milwaukee A.v- 

Chicago 111.

Akier gruntu kosztuje tylko o<l 
4 do 6

dolarów, na 6 lat wypłaty, ale w- 
krótce cena pójdzie w gorę, bo oko- 
ica się szybko zaludnia i bogaci.

W Stephen są już wielkie han
dle ze wszystkiemi potrzebami rol- 
niczemi i gorpodarczemi.

Kościół polski już stoi i nabożeń
stwo w nim. się odprawia.

Ekskursya na grunta do Sta
nisławowa wychodzi z Chicago co 
2 tygodnie w każdy poniedziałek.

Dla kupujących grunta
podróż kosztuje 13 dolarów.
tam i napo wrót.

Kto chce tam się okupić, niech 
się zgłosi czemprędzej, póki są grun
ta jeszcze tanie.

Po wszelkie informacye tyczące 
się tego gruntu zgłosić się należy 
do mnie.

Stan. Peszczyński

Chicago, 111.
Związek Nar. Pol. Philadelphia, 
Pa. Sekr. W. Domański, 
518 S. 5th Str.
Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. M. Wiekliński, 
139 Canalport Av.
Narodowe w La Crosse, Wis. 
"Sekr. Jan Dastych,
1027 Jackson Str.
Narodowe Św. Kazimierza w Bay 
City, Mich.
Sekr. F. Wiśniewski, L. B. 503. 
Patryotyczne Pol. w Milwaukee, 
Wis. Sekr. Szymon Ronka, 
852 Franklin Str.
Gw. Kościuszki w CIeveland, O.

Gdy Polskę w niewoli okuto kajdany, 
A naród boleścią i męką złamany 
Upadał — i w strasznej zwątpienia rozterce, 
Utracał już męztwo, nadzieję i serce,

I kiedy się zdawał zgnębionym, bezsilnym, 
Gotowym juź na sen w spokoju mogilnym, 
Mickiewicz w swą lutnię czarowną uderzył, 
Obudził nadzieje, zwątpienie uśmierzył.

I pieśnią potężną, jak Tyrteusz nowy, 
Zapalił do czynu lud, na śmierć gotowy, 
A choć go nie odział tryumfem, zwycięztwem, 
Rozpalił mu serca miłością i męztwem.

Sekr. K. G. Freeman
4 Smith Str. W. S.
Tow. Pol. Kat. Jana III 
skiego w Paterson N. J. 
Sekr F. Ruchalski, 
18 Passaic Str.
Kościuszki w Cincinnati O.
Sekr. F. Szurliński, 
359 Mc. Micken Str.
Gmina Polska I. w Chicago 
Sekr. J. Knietz, 
58 Cornelia Str.

Więc cześć Ci, nasz wieszczu! cześć za to i 
' [chwała!

Więc cześć Ci niesiemy, niesie Polska cała, 
I laurem grób wieńczy, na którym niezmienna 
Na wieki, lśni sława gwiaździsta promienna.
Kudki, 28 Listopada, 188\

Eustachy ^miatowski.

Sobie-
Pogrzeb króla Alfonsa XII.

Jan III. Sobieski w Braidwood 111
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn.
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Beach, Mich. 
Sekr. F. Stan.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkesbarre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La .Salle, 
111. Sekr. St. Stachowiak.
Postęp w Duluth Minn.
Sekr. A. Grabarkiewicz, 
L. B. 387.

MichSynowie Polski w Detroit, 
Sekr. F. Józefiak, 183 Leland Str.
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station. 
Lucerne Co. Pa.

,,Polonia” w Nowym Yorkn 
Sekr. S. Domalewski no. 27.
Avo. N. Y.

Br. pom. św. Wojciecha w St. Paul 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 Charles 
Sir.
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wiekliński, 46 Broad
way.

J. N. Morgenstern,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrocie uwa
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon- 
stytucyi pr^ez Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy ća nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu czionkjwi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCeutralnego
J. W. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

DR H. KELOWSKI
Praktyczny i doświadczony

Zwłoki króla Alfonsa, jak wiadomo, 
przywiezione zostały w piątek (dnia 27 
z. m.) do Madrytu i wystawione na wi
dok publiczny w pałacu królewskim. W 
dniu 29 z. m. t. j. w nuidzieL^£MlLy-t^ 
«Lę--uraczysto§<rY>ogrzebowa i pochowa-

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko
wał i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności. 

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 l Mitchell obcy 

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wi*.

Bernard Kołpacki,
cieśla i kontraktor,

| 662 Noble Str. Chicago III. |

nie w Eskuryalu. O godzinie 10 rano 
karawan z królewskiemi zwłokami wyru
szył z pałacu i podążył wprost na sta- 
cyę kolei; tam spotkali ciało ministrowie 
i biskup madrycki. Trumna ustawioną 
została w oddzielnym i odpowiednio przy
branym wagonie, poczem pociąg żałobny 
ruszył w drogę do Eskuryalu. Wyru
szającemu pociągowi towarzyszyły salwy 
armatnie i żałobny jęk dzwonów wszy
stkich kościołów hiszpańskiej stolicy. Po 
przybyciu na miejsce minister sprawie
dliwości uniósł wieko trumny i zwraca
jąc się do ochmistrza dworu zapytał: 
“czy to jest to samo ciało, które włożo
ne zostało do trumny po śmierci Alfon
sa XII?” — “Toż samo”, odpowiedział 
ochmistrz dworu. — “Czy możesz pan 
to zaprzysiądz?” — zapytał minister. — 
“Tak, przys;ęgaml” —' brzmiała odpo
wiedź. — Wieko trumny zamknięto i 
kondukt ruszył ku drzwiom wchodowym 
klasztornego kościoła. Podwoje były 
zamknięte; ochmistrz dworu podszedł ku 
nim i zasztukał. — “Kto chce wejść?” 
— zapytano z wewnątrz kościoła. — 
“Alfons XII” — odpowiedziano. Drzwi 
rozwarły się na oścież, a w progu miej
scowy przeor przyjął orszak żałobny. 
Trumnę wniesiono do świątyni i usta
wiono na wysokim katafalku, wprost głó
wnego ołtarza. Tysiące świateł oświe
cało świątynię obitą kirem, dodając ca
łej uroczystości wspaniałej powagi. Przez 
trumnę przewieszono cztery wstęgi naj
wyższych orderów. Na ścianach wisiały 
czarne tarcze z herbami państwa. Po 
nabożeństwie żałobnem i egzekwiach 
ciało zniesiono do podziemi kościelnych, 
a towarzyszyli mu tylko dwaj ministro
wie i przeor klasztoru. Irumnę posta
wiono na wzniesieniu pod wspaniałem 
sklepieniem z czarnego marmuru, pod 
którem mieszczą się liczne grobowce kró
lów hiszpańskich. Następnie ochmistrz 
dworu otworzył wieko trumny, zdjął zło
ty całun ze zwłok, uniósł szybko pokry
wające twarz zmarłego, nakazał milcze
nie obecnym i przyklęknąwszy, zbliżył 
swe usta do ucha królewskiego i trzy
krotnie wykrzyknął: “Królu! królu! kró
lu! (Sefiiór! Senior! Senior!) ’. Wołanie 
to na zebranych w górnym kościele ro
biło wrażenie jęku rozpaczy, wydanego 
z piersi najulubieńszego z otaczających 
króla za życia, księcia de Sesto. Nastę
pnie ochmistrz dworu powstał i stosow
nie do obowiązującego tam ceremoniału, 
oświadczył: “Jego Królewska Mość nie 
raczył odpowiedzieć. Nie ma wątpliwo- 
ści, że umarł”. Książe zakrył trumnę, 
zamknął ją na klucz, który wręczył prze
orowi klasztoru, poczem pochwycił bu-

Czytamy w “Przeglądzie Kościel
nym” jak następuje:

Osławiony apostata, druh Siemiaszki 
i dokończyciel jego dzieła, Marceli Po
piel, niegdyś katecheta gr. kat. przy 
gimnazyum w Tarnopolu, a przed 10 laty, 
morderca unii w dyecezyi chełmskiej, za 
swe nikczemne judaszostwo wynagrodzo
ny godnością biskupa prawosławnego, 
awansuje coraz wyżej. Ze sufragana 
chełmskiego został dyecezalnym bisku
pem prawosławnym w Kamieńcu Podol
skim, a ztamtąd przed rokiem czy dwo
ma wysłano go na arcybiskupa do Wi
tebska. Tam, gdzie Święty Męczennik 
przelał krew swoję za wiarę katolicką, 
rozpościera się obecnie przebrzydły od- 
stępca. Gazety moskiewskie donosiły 
świeżo, że “preoświaszczennyj Markiell” 
objeżdżał swoję dyecezyą i przy tej spo
sobności nawiedził sześć cerkwi parafial
nych i jednę cerkiew jedynowierców. W 
Dynaburgu witany był uroczyście; nawet 
“innowiercy” spieszyli na jego powitanie, 
naturalnie przez policyą do tego napę
dzeni. Preoświaszczennyi odwiedzaj szko
ły miejscowe, między innemi i szkółkę 
jednę parafialną, gdzie 27 dzieci wło- 
Aokifrakich óUbjej płci uczy miejscowy 
pop Zacharewicz. Zawdzięcza ona swe 
istnienie Bronisław. Wiktorowiczowi Sza- 
chno, kollegiackiemu sowietnikowi, oby
watelowi dynaburskiego powiatu. Imię 
chrzestne polskie i nazwisko • litewskiego 
tego pana pokazuje, że nie Moskalem 
się urodził. Co się tam na tej biednej 
Litwie dzieje! Popiel wszędzie do mło
dzieży przemawiał, kładąc na to przy
cisk, aby wyrosła na “wierne sługi cara- 
ojca” — Przysłano nam z Litwy spis 
księży, którzy notorycznie wysługują się 
rządowi moskiewskiemu: 1) Ferdynand 
Senczykowski, łotr nad łotrami, były 
tak zwany wizytator dyecezyi mińskiej, 
później proboszcz- w Bobrujsku; przed 
kilku laty na wezwanie jenerała Czernia- 
jewa udał się do Taszkentu w Turkesta- 
nie i tam dotąd przebywa i nabożeństwo 
odprawia, jak z doniesień dzienników 
wiadomo. Od ks. metropolity Gintowta 
misyi kanonicznej nie otrzymał, tak więc 
katolicy w owym odległym kraju, a mia
nowicie biedni żołnierze w pułkach ro
syjskich skazani są na tego infamisa, 
który dla tego tylko nie został prawo
sławnym, ażeby skuieczniejszem mógł 
być w ręku rządu moskiewskiego narzę
dziem. 2) Aleksander Kopciechowicz, 
samozwańczy kanonik wileńskiej kapituły 
(umarł* tymczasem śmiercią podobną do 
końca ks. Janoty we Lwowie). 3) Szy- ; 
mon Makarewicz, eks-Bernardyn, dziekan ■ 
miński, śpiewa po rosyjsku, zarządza ] 
szkółką dla organistów w Mińsku, pro- । 
wadzoną w duchu schizmatyckim. Chłop
ców tych nasyłają gwałtem proboszczom 
na Litwie, a który z nich nie przyjmuje 
przysłanego, naraża się na prześladowa- , 
nie rządu. Taki los spotkał ks. Anto
niego Łazarewicza, proboszcza w Choło- 
pieniczach, w dekanacie borysowskim, 
który przed dwoma laty wywieziony zo
stał do gubernii wołogodzkiej. Dalej za
liczani są do stronników rządu: Cypryan 
Syrpowicz, admin. Kalwaryi koło Mińska; 
Paweł Gawroński, kapelan gimnazyum w 
Mińsku; Jan Łukaszewicz, dziekan i pro
boszcz w Borysowie; Michał Olechnowicz, 
dziekan i proboszcz w Bobrujsku; Wiktor 
Wroczyński, dziekan i prób, w Slucku, 
wreszcie Ludwik Kałakowski, proboszcz 
w Cimkowicach koło Stucka, pobiera 
pensyą z osieroconych parafii: Kopyl i 
Niedźwiedzica, iufamis in summo gradu. 
Ci wszyscy używają języka moskiewskie
go przy nabożeństwie.

Odk rycie w Meksyku. W 
Sonora, w Meksyku, o cztery mile hisz
pańskie w kierunku południowo-wscho
dnim od św. Magdaleny, natrafiono te- 
mi czasy na ślady i zabytek cywilizacyi 
zrginionej od wieków. .. Jest to pamiąt
ka ludów pierwotnych, zamieszkujących 
Amerykę, rzecz nie małego znaczenia dla 
historyi. Owoż, w dziewiczych lasach 
tamtejszych (Sonora) odkrytą została pi
ramida, mająca 1,805 metrów rozmiaru 
u podstawy swej a 227 metr, wysokości. 
Rozmiary więc do prawie podwójne sła 
wnej piramidy Cheopsa! Od podstaw do 
wierzchołka piramidy zygzakiem wije się 
rodzaj szosy, opasujący tę iście olbrzymią 
budowę. Mury jej wzniesione zostały z 
odłamków granitu, starannie obrobione
go, wszelkie zaś zagłębienia, skrzywie
nia i. t. p., wyborną odznaczają się do
kładnością, znajomością rysunku etc. 
Nieopodal piramidy, ku wschodowi, 
wznosi się góra niezbyt wielka, tejże co 
i piramida wysokości. Znajdują się na 
niej mieszkania ludzkie, wykute w ska
le. Jest coś do 100 małych izdebek^ 
albo raczej grot, 5-10 stóp szerokości, 
a 10—15 długości mających, nader kun 
sztownie z kamienia wykutych. Wyso
kość średnia pomiehionych celek docho
dzi 8 stóp; nie masz w nich okien zgoła, 
a jedno tylko wejście, najczęściej w sa
mym środku sufitu, wykute. Ściany 
pokryte są licznemi hieroglifami i rysun
kami, przedstawiającemi fantastyczne ja
kieś istoty o rękach i nogach ludzkich. , 
W celkach mnóstwo widać porozrzuca-

— Ja dla króla nie mam kwiatów! 
odpowiedziała głosem stanowczym dziew
czynka i odwróciła się z zamiarem wyj
ścia. —-—— ■■

— I za pieniądze nie dasz bukietu, 
głupia dziewczyno — zapytał wzburzo
nym głosem król Milan.

I za pieniądze. Tyś obryzgany 
krwią niewinnego mego ojca, a brat wy 
pędziłby mnie od siebie, gdybym do do
mu przyniosła taki zarobek — odpowie
działa dziewczynka i szybko uciekła z 
domu.

W Guberniach Kijowskiej, Podol-

ławę (oznakę swojej godności), przeła
mał ją i rzucił pod wzniesienie, na któ- 

.” . Huk
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podejmuje budowle i zarazem wy uje ry । 1 w .
sunki budynków podług najnowszej konstru- rem u8tawiono zwłoki królewskie.
kcyi. Mieszkanie . ■ dział i dź więk dzwonów oznajmił ludowi,

■ że zwłoki Alfonsa XII spoczęły w grobie 
jego dostojnych przodków.
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nych m^eróżnych narzędzi, wyrobionych 
z ka^eiiia. Trudno jeszcze obecnie za
decydować stanowczo, do jakiej właści
wie epoki, do jakich ludów, odnieśćby 
należało pomnik ten odległej bądź co 
bądź przeszłości. Zdaje się atoli, że 
pracy tej, niepospolitą odznaczającej się 
umiejętnością i smakiem, dokonali pro
toplaści indyjskiego pokolenia Mayos, 
istniejącego i dotąd jeszcze w małej gro
madce, w południowej stronie Sonory. 
Rasa ta oczy ma błękitne, włosy jasne 
i cerę białą; wyróżnia się ona wśród 
innych pokoleń indyjskich obyczajami 
łagodnemi, zamiłowaniem w pracy, pew
ną już cywilizacyą. Mayos posiadają 
własne swoje pismo, pewne nocye w 
dziedzinie matematyki i astronomii i.t.p.

Król i poddanka. Czytamy 
w ,,Kijowianinie”: Podczas odwiedzin 
wystawy w Peszczie, król Milan wszedł 
do pawilonu, w którym sprzedawano 
różne wina. Ujrzał on tam dziewczynkę 
12 letnią, sprzedającą kwiaty, -która 
schroniła się przed deszczem do obszer
nego pawilonu. Zobaczywszy fez serbski 
na głowie dziewczynki, król przybliżył 
się do niej. Wszyscy obecni zwrócili u- 
wagę na dziewczynkę.

—Czyś t'y Serbka — zapytał król.
— Tak, odpowiedziała cicho dziew

czynka.
— Z Serbii? pytał dalej monarcha.
— Tak, z Serbii, z okręgu czarnore- 

ckiego (gdzie było powstanie w 1863 ro
ku.)

— Dla czego udałaś się na obczyz
nę?

_  Bieda mnie do tego zmusiła.
— Jakaż bieda! W Serbii nikt nie 

zna tego słowa.
_  O! ja znam i zna wielu innych. 

Niewinnego ojca mego zabili żandarmi, 
gdy lud w kraju naszym podniósł rokosz, 
matka z rozpaczy umarła, a ja z bratem 
musiałam ratować się ucieczką. Teraz 
żyjemy z dnia na dzień, pracując na 
kawałek chleba.

— Król zbladł, usłyszawszy te sło
wa, lecz nic nie odpowiedział.

— Czem się zajmuje brat twój, zapy
tał król Milan.

Przyszłość rodu ludz
kiego. Pod tym tytułem dr. Oppe- 
zamieścił w ,,Deutsche Geogr. Blatter” 
ciekawy artykuł. Treść jego jest nastę
pująca Egzystencya rodu ludzkiego, zwią
zana jest ściśle z naszym planetą. Ze 
względów kosmicznych (na proces ozię
bienia powierzchni ziemi) jest rzeczą 
pewną, że ziemia z czasem tak oziębnie, 
iż nie będzie zaludnioną. Od chwili tej 
jednak oddzielają nas jeszcze miliony 
lat, nie mamy więc o co się troszczyć. 
Inna rzecz, gdy zechcemy zbadać sam 
rodzaj ludzki. Wzrasta on ciągle. Wspo
maga go w tern ustawicznie usiłowanie 
ochrony i przedłużenia życia, oraz zu
pełnego usunięcia krwawych wojen. Jak 
długo jeszcze ziemia będzie w statuę wy
żywić zwiększający się rodzaj ludzki? 
Dr. Oppel za pomocą szeregu cyfr, do
chodzi do rezultatu, źe obecna ludność 
ziemi, wynosząca 1325 milionów, może 
wzróść do 35,000 m., ale po za tę cy
frę przekroczyć nie może, gdyż tu już 
jest koniec możliwości jej wyżywienia. 
Wówczas na przestrzeni jednego kilometra 
zamieszkiwać będzie 350 ludzi, podczas 
gdy obecnie w najludniejszej Belgii licz
ba ta wynosi 190, a w Niemczech za
ledwie 84. —

cego
Z budową kanału idą- 
od morza północnego do

Bałtyku, połączą się inne zmiany zosta
jące w śeisłym związku ze sprawą obro
ny wybrzeży niemieckich i łatwo być 
może, że odpowiednie projekty dojdą 
parlamentu jeszcze w bieżącej sesyi, 
poruczono nadewszystko znowu fortyfika- 
cye Koloni od strony lądu. Sprawa ta 
leżała od dawna odłogiem, ponieważ 
przy projekcie fortyfikacyi należało 
mieć wzglą'd na ujście kanału. Lecz przy 
ostatecznem ustanowieniu stósunków miej
scowych rozpoczną się niebawem i robo
ty fortyfikacyjne. Prawdopodobnie i 
Gdańsk stanie się nader ważnym pun
ktem morskiej strategii. I Rugia zosta- ’ 
nie oszańcowaną i stanowić będzie osta
tnie ogniwo łańcucha fortyfikacyi nad
brzeżnych.

Dziennik madrycki „Epoca” opisuje 
anegdotę z życia króla Alfonsa, która 
nas bliżej dotyczy. W lasach Pardo 
mieszkał gajowy pochodzenia polskiego, 
ożeniony z Hiszpanką. Monarcha, stru
dzony podczas polowania wchodził do 
chaty i kodpoczywał. Król Alfons był 
znanym lingwistą, nie posiadał jednak 
żadnego języka słowiańskiego. Razu je
dnego zwróciła jego uwagę książka pol
ska do 'nabożeństwa leżąca na stole, 
wskutek czego przejrzawszy ją zapytał, 
czyŁleśnik jej używa. Zagadnięty od- 
rzekł, iż to jego jedyna literatura, z oj
czyzną bowiem żadnej styczności nie 
ma a na prenumeratę gazet go nie stać. 
W kilka dni później kustosz biblioteki 
otrzymał polecenie zaprenumerowania 
polskiego dziennika, który na leśniczów
kę odsyłano.

Wymordowanie chrześcian w Chi
nach podczas teraźniejszej wojny z Fran- 
cyą. Podług urzędowych spisów wymor
dowano do 1 listopada rb. w Wscho
dniej Kochiuchinie 9 misyonarzy Fran
cuzów, 7 księży Chińczyków, 60 kate
chetów, 270 zakonnic chińskich, 24 
chrześcian; zburzono zaś 200 parafii, 
spalono 225 kościołów, 17 zakładów z 
sierotami, 10 klasztorów żeńskich, 2 se- 
minarya i 2 apteki. W Północnej Ko- 
cbinchinie zaś wymordowano 7000 chrześ
cian a 60 parafii zniszczono. — To są 
skutki nieszczególniej wojny, jaką Fran- 
cya prowadzi z Chinami.—

teraz dzięki— Brat jest zecerem, 
Bogu ma on’ robotę i jako tako zarabia
my na życie. Chcąc mu jednak ulżyć 
zaczęłam sprzedawać kwiaty...

_  Bardzo ładnie z twej strony. I^o-

skiej i Wołyńskiej Polacy posiadali 
przed 20 laty 5,347,000 dziesięcin giun- 
tu, Moskale 742,000 dziesięcin a Żydzi 
53 000. W roku 1880 własność Polaków 
wynosi 3,263,000 dziesięcin, Moskali zaś 
2 510,000 dziesięcin. Własność Izraeli
tów pozostała juk była. W przeciągu 
więc lat dwudziestu w trzech tylko gu
berniach wydarli Moskale Polakom przez Lnfiskatyi prawne gwałty 1,768,000 odsunęła talerzyk na bok - 
dziesięcin. Co za straszliwe łupieztwo. ; — Zapytał zdziwiony kroi.

brą jesteś dziewczyną i siostrą i dlatego 
nabędę od ciebie bukiecik’kwiatów. Król 
wyciągnął rękę, ażeby wziąć z talerzy
ka bukiecik, dziewczynka jednak szybko

Cóż to?
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Fanie Redaktorze! — Nowym Ko
kiem 1886 przesyłamy wam życzenia po- 
ctug zwyczaju przyjętego w świecie cy- 
wilizawanym, a które prosimy przyjąć 
j;:ko dowód życzliwości i uznania. 1 rzy 
tych życzeniach radzibyśmy, abyś Pan 
Pie odmówił miejsca w swej gazecie u— 

agom i zapatrywaniom się naszym na 
Czyny i postępowania tych, którzy sobie 
toszczą prawo do przodownictwa. Z No- 
Wym Kokiem rozpoczyna się wszędzie 
1‘Owa praca, nowe rachuby i obliczenia 

przyszłość, tak w gazeciarstwie, w 
hupiectwie, /<ko też i w polityce wszy- 
Btkich narodów. Jedni przemyślają jak
by spoczyw »ć na wieńcach chwały, 
mniejsza o to, czy godziwie lub niego
dziwie zdobytych. Drudzy łamią sobie 
głowy, jakby do tej chwały dojść; cho- 
• nażby ona Kosztowała miliony ludzi łez. 
Siewem wszyscy myślą i rachują, co i 
jak przyszłość przynieść może; jak w 
przyszłości zdobyć wieńce chwały, i jak 

• po zdobyciu tychże spoczywać na nich 
snem spokojnym. — Ale takie rachuby 
są eamolubu , kończące się rozczarowa- 

’’ a, ’ nigdy spokoju i szczęścia nie 
przynoszące. — Taka rachuba i polityka 
zwykle są błędne i kończące się upad 
kiem i zawodem.

Życie człowieka jest ciągiem" bojo
waniem, a życie narodów ciągłem czu 
manieni i strażą nad dobrem i szczęściem 
swych wspóf-ziomków i ziemi ojczystej, 
z zrzeczeniem się tego własnego “Ja.” 
Każdy pojedynczy człowiek, i każdy na 
ród samolubny, który po zdobyciu wień
ców chwały i potęgi nie myśleli o dobru 
c-wych bliźnich niżej od siebie postawio- 

. nych, i nie czuwali, ale spali snem gnu- 
śnych musieli upaść i upadli, — a gdy 
przebiegniemy historyę tak ludzi poje- 
dyńczych, jako też i różnych narodów, 
przekonamy cię, źe tak jest.

Błędnem jest utrzymywanie, że na
rody, gdy się wzniosą do szczytu potęgi 
upadają, lecz raczej to jest prawdą, że 
takie narody co pyszne i w dumie swojej 
zapominając s ę, lekceważą sobie sąsia
dów, stają się mniej czujnemi, i ufając 
w swoją siłę i m^c, gnuśnieją i powoli 
upadają; a na gruzach ich powstają inne 
państwa, albo przechodzą w niewolę i 
poddaństwo — sąsiadów więcej czujnych 
i cl . trych. — Nie wielkość, ale gnu 
śność, sobkostwo i obojętność na zew- 
wnątrz gunią narody. — Główną więc 
z*sadą szczęścia w przyszłości jest oś
wiata i ciągłe, bezustanne czuwanie z 
myślą nie samolubstwa, lecz dobra ogó
łu. — Czuwać zaś dobrze, trzeba chcieć 
i umieć, bo nie każdy może mieć do 
tego zdolności i wolę. — To też w ka
żdym państwie, w każdej rzeczy pospo- 
li ej, a nawet w każdym bractwie i to
warzystwie, wybierani i powoływani są 
do tego obywatele godni, zacni, cieszą 
cy się zaufaniem narodu. — Obywatelem 
zaś jest każdy członek narodu bez wy
jątku, bez względu na jego stan i poło 
żenie; i jako taki obowiązany jest wy- 
petuiać sumiennie obowiązki względem 
s ego stanu, aarodu i ojczyzny — i do
piero wtedy, kiedy zaniedbuje wypełniać 
-boje obowiązki, albo też wypełnia je 
samolubnie z krzywdą narodu, przestaje 
być obywatelem i ściąga na siebie pię
tno zdrajcy.

Pomiędzy nami Polakami dały się 
słyszeć głosy, a co więcej nawet pomię
dzy duchownymi, że księża nie powinni 
wdawać się w rzeczy polityczne obcho
dzące naród, i przestać myśleć, że są 
obywatelami narodu. Podobna opinia 
nie wymdziła się po pierwszy raz w A- 
meryce, ale miała miejsce i w Krakowie 
1883 roku, publicznie wygłoszona przez 
śp. księdza Goliana zkąd inąd bardzo 
zacnego i uczonego kapłana, że ksiądz 
zostając księdzem przestaje być obywa
telem narodu. — Cały naród oburzył 
się i potępił podobny sąd, bo też inaczej 
nie mógł uczynić. I rzeczywiście gdyby 
tak było, musielibyśmy zerwać z świe
tną naszą przeszłością, potępić wszyst
kich sławnych naszych biskupów, zasia
dających w senacie narodu polskiego, 
musielibyśmy zaprzeczyć Arcybiskupowi 
Gnieźnieńsko Poznańskiemu Prymasostwa,

który podczas bezkrólewia rządził P<1- 
ską, — musielibyśmy wyznać, że Papie
że źle czynili, uznając po dziś dzień tę 
godność — musielibyśmy powiedzieć, że 
bezprawnie na wyspie San Domingo wy
branym został Arcybiskup prezydentem 
narodu, i że Papież nie powinien zezwo
lić na coś podobnego, — musielibyśmy 
powiedzieć, że sławny nasz Biskup War
miński Hozyusz nie potrzebnie brał u- 
dział w Unii Litwy7 z Polską, a nawet 
potępić złotoustego naszego Skargę, na
wołującego do lepszego czuwania nad 
narodem i Ojczyzną-Polską. — Każdy 
duchowny jako więcej wykształcony, za
wsze pierwsze miejsce zajmował pomię
dzy obywatelami, a i dziś tego żaden 
naród mu nie odmawia, nawet i sam Bi- 
smark. — Smutnie się też czyta nieraz, 
że ten ksiądz potępia Związek Narodo
wy, tamten odmawia nabożeństwa za po
ległych za Ojczyznę; ów znowu zakazuje 
publicznych procesyi na cześć wiekopo
mnego obrony chrześciaństwa króla pol
skiego Sobieskiego itd. itd., a wszyscy 
ci zarzucają jako powód do tego, że w 
tern czuć Związek Narodowy, a do niego 
należą nawet nie katolicy, że Związek 
roszczy sobie prawo do przodowania, i 
coś tam więcej jeszcze. To trochę za 
dużo powiedziano i nie oględnie.—Naj
przód Związek Narodowy składa się z 
Polaków bez różnicy wyznania, a mając 
na celu dobro narodu, przyjmuje do sie
bie każdego Polaka, pragnącego dobra 
swego narodu, i poddającego się pod 
prawa objęte konstytucyą. — Prawa te 
są jawne, rozprawy publiczne — wiara 
katolicka, jako podstawa narodu polskie
go uznana, inne wyznania uszanowane. 
Nad żadną wiarą, nad żadnem wyzna
niem rozprawy nie dozwolone, bo to na
leży do Boga, do kościoła, do księży, a 
nie do ludzi cywilnych, rządzić sumie- 
mieniem człowieka. Otóż wypadałoby 
najprzód zastanowić się na tern, zgłębić 
ustawy Związkowe, otwarcie powiedzieć 
co w nich jest złego lub dobrego, i tak 
dopiero wyrok wydać otwarcie. — A je
żeli się tam znajdzie coś złego, na nie
korzyść wiary katolickiej lub dobra o- 
gółu, a Związek uparcie będzie obstawał 
przy owych złych swoich prawach, wte
dy dopiero wydać wyrok potępienia. A 
taki wyrok będzie miał swoje znaczenie, 
nie zaś bez zastanowienia się, a być 
może i z zazdrości rzucać oszczerstwa na 
Związek dla tego tylko, że się mieni 
być narodowym i przyjmującym do gro
na swego Polaków bez różnicy wyzna
nia. — Sąd taki upoważniałby i uzasa
dnia w oczach naszych postępowanie Mo
skali i Niemiec rugujących wszystko co 
jest katolickie w ich państwach, i odma
wiających swoim poddanym katolikom, 
najżarliwszym patryotom równo upraw
nienia. Otóż, co czynią narody ze swy
mi narodowcami miłującymi swoje naro
dowości, tak też i my Polacy nie odrzu
cajmy od siebie swoich miłośników na
rodu li tylko dla tego, że nie są tego 
samego wyznania co my. — Związek o 
ile się domyślam, ma na pamięci owe 
nieszczęsne czasy, gdzie przewodników 
innych wyznań nie dopuszczano do se
natu polskiego, i odmawiano im równo
uprawnienia, a ci nie mogąc bronić swo
ich praw przyrodzonych we własnej swej 
polskiej Ojczyźnie, udawali się pod opie
kę Moskwy, — owe czasy, gdzie ifrając 
złotą wolność dla siebie, nie przyznawa
liśmy jej młodszej braci naszej, i straci
liśmy najwierniejszą kozaczyznę, — a 
gdyby tego nie było, nie byłoby niezgo
dy, i Polska byłaby Polską. — Związek 
Narodowy prawdopodobnie pamiętając 
o Lem, nie robi różnicy w wyznaniach 
w myśli politycznej, zostawia każdemu 
wolność sumienia i pragnie tylko, aby 
każdy jako prawy Polak czuwał i pra
cował dla narodu swego. Pod tern wzglę
dem są nam wielkim przykładem Irland
czycy, którzy w ściśnionych szeregach 
dobijają się swoich praw narodowych. — 
Tam są prości ludzie, są kupcy, są księ
ża, są biskupi, a wszyscy są ową ligą 
Irlandzką, nie zważającą na stany i wy
znania, ale na cel, który sobie wytknęli, 
a tern jest dobijanie się praw narodowych 
i wolności Ojczyzny. — Wszyscy pod
pierają ową Ligę choć na czele jej stoi 
człowiek cywilny Parnel.

Otóż Związek Narodowy niech bę
dzie dla nas tu w Ameryce owem Par- 
nelem, i niech się nie kieruje myślą, czy 
księża chcą lub nie chcą należeć do 
Związku, tylko niech na raz obranej dro
dze postępuje wytrwale. — Niechaj pa
mięta Związek, że naród miał i czci pa
mięć Ogińskich, Berków, Fesełowiczów i 
Marcinkowskich pomimo, że nie byli ka
tolikami, za to najlepszemi obywatelami 
i synami Ojczyzny — a księża jeżeli chcą 
a powinni być obywatelami, to nie tyl
ko sami należeć, ale i naród zachęcać 
będą Ao łączenia się w potęgę Z wiązko
wą. — Wtedy to i my naród Polski je
dnością na wzór Irlandczyków zaimpo
nujemy naszym ciemiężycielom i wrogom.

Związek Narodowy powinien być, a 
przynajmniej ja go uważam za owego 
przewodnika politycznego narodu pol
skiego w Ameryce. — A jako taki po
winien czuwać nad sprawami narodu, i 
wywiązywać się należycie z obowiązku 
dobrowolnie przyjętego na siebie. — Po
winien wybrać z pomiędzy siebie komitet 
nieustający, radzący nad tein, co nam 
czynić wypada w obecnych lub nastąpić 
mogących wypadkach europejskich. — 
Aby komitet taki w imieniu Związku i 
w imieniu siedmset tysięcy Polaków tu 
w Ameryce zamieszkałych, mógł bez 
nadzwyczajnego zwoływania sejmu prze 
syłać słowo, nie tylko na kongresy eu
ropejskie na ręce sprzyjających nam na
rodowości, i zabierających głos na owych 
kongresach, ale i do dworów panujących 
dla nas dobrze usposobionych, przedsta
wiając żądania i prośby narodu, uprze
dzając kongresy i konfereneye. —Zwią
zek Narodowy powinien występować, nie 
jako narzędzie jakiejś partyi narodowej 
w Europie lub tutaj, ale jako przedsta
wiciel narodu ciężkiej pracy w Ameryce, 
i powołany do tego obowiązku głosami 
tegoż wolnego ludu pracy.

Związek Narodowy na najbliższem 
zebraniu swojem powinien o tern najgłó- 
wniej radzić, i do praw swoich dołączyć 
że z woli narodu polskiego w Ameryce 
upoważnionym jest jako ciało polityczne 
występować w obronie praw narodu pol
skiego i prowincyi polskich w Europie, 
zawsze i wszędzie gdzie się do tego na
darzą okoliczności, i tak długo dopóki 
naród nie odzyska swojej niepodległości 
i że dopiero z osiągnięciem tejże ustaje. 
Ze zaś do sejmu jeszcze dosyć długo, i 
wypadki mogłyby nas zaskoczyć nieprzy. 
gotowanych, byłoby na miejscu, aby już 
teraz wybitniejsi zarządzcy Związku o 
tern pomyśleli i uradzili, co i jak nam 
wypada czynić. — Narody zaś, do któ
rych z jakąś nadzieją posłuchu mogliby
śmy się odezwać s,: Naród Francuzki, 
naród Węgierski, (Austro-Węgierski), An
gielski, Włoski i Turecki, które to na
rody w każdych ważniejszych wypad
kach europejskich swój głos zabierają; 
nie pomijając i papieża, który jako gło
wa kościoła katolickiego na nasze prośby 
mógłby choć prywatnie wpłynąć na nie
które dwory na korzyść narodu polskie
go. — Takie są moje uwagi i zapatry
wania się na Związek, a inni wytraw
niejsi w polityce niechaj osądzą czy są 
słuszne lub nie, czy warto się nad niemi 
zastanowić lub też całkiem ignorować.

M. A. D. 

Przed niejakimś czasem jeszcze za 
czasów “Gazety Chicagoskiej” miąłem 
sposobność, czytać żale reportera tejże 
ponieważ po części mu^zę się z mym 
kolegą zgodzić, chcę mu jednakowoż 
dowieść, iż czasami reporter i przyjem
ne chwile spędzić może.

Jedną z tych przyjemności np. był 
bal Gminy Polskiej I dany na uroczy
stość zakończenia drugiego roku istnie
nia.

Pomimo trzaskającego mrozu publi
czność nader licznie się zebrała, nawet 
niejedni dość z daleka jak—n. p. Ob. S. 
Kociemski proz. Związku wraz z familią, 
adjutant tegoż Ob. Morgenstern, wdowa 
po zacnym obywatelu Wilkoszewskim 
i wielu innych, którzy i o kilka mil 
przybyli, ażeby się w gronie przyjaciół 
zabawić.

Głównym punktem była jednako
woż niespodzianka, która । rezydenta 
Gminy Pol. I Ob. Michał Osucha spot

kała, gdy tenże skończył mowę powital
ną, wystąpił Ob. Morgenstern na scenę 
i po stósownej przemowie wręczył Ob. 
Osuchowi w imieniu członków Gminy 
złoty odznak Związkowy z dewizą opa
trzoną napisem “Gmina Polska Nr. I swe
mu prezydentowi M. Osuch.” Ob. Osuch 
tą niespodzianką tak był zaambrrasowa- 
ny, iż przez kilka chwil słowa na odpo
wiedzi znaleźć nie mógł.

Jest to poniekąd nowem, ażeby Towa
rzystwo w ten sposób swoje uznanie gor
liwym członkom okazało, pewnem jedna
kowoż, żo tak jak odbierającym przynosi 
zaszczyt, tak i dawającym, gdyż okazują 
tern, że umieją uznać zasługi, a że Ob. 
M. Osuch na ogólne uznanie sobie za
służył, o tern nikt w Chicago nie wątpi.

Miałem racyę panie kolego? to nie 
były niemiłe chwile. —

Reporter “Zgody”.

Szczęść Bołe!! — Szanownym Czytel
nikom w Chicago pewno będzie bardzo 
przyjemnem się dowiedzieć, że Ob. Ob. 
Tomasz Woźny i Ignacy Lechert od Igo 
Lutego otwierają do spółki w ielki skład 
krawiecki pod No. 699 Milwaukee Ave. 
tuż przy Noble ulicy. Będzie u nich 
można dostać wszystkiego, czego tylko 
mężczyzna lub chłopiec do ubioru po
trzebuje i to po cenach tak nizkich jak 
prawie nigdzie, gdyż wyżej wymienieni 
doskonale wyuczeni w swym fachu, po
stanowili żadnych gotowych ubrań od 
fabrykantów nie kupować, lecz wszystko 
w swej własnej pracowni przygotować, 
tak że będą w stanie za wszystko od 
nich kupione ręczyć.

La Crosse, Wis. dnia lOgo Stycznia 1886.
Na dniu 5go Stycznia Tow. Pol. N. 

B. P. świętego Józefa odbyło swoje 
rjczne posiedzenie, na którem wybrano 
nową administracyę na przyszłe pół ro
ku Większością głosów przeszli nastę
pujący obywatele:
Wojciech Nowak prezydent.
Wojciech Przy wojski vice prezydent. 
Marcin Nowak sekretarz protokółowy. 
Jan Siuda sekretarz finansowy.
Michał Brzeziński kasyer.
Walenty Krajeweki) !e|e k
Szymon Nowak )
Szymon Burzyński J 
Józef Żółciak ^opiekunowie kasy. 
Sebastyan Banasik J
Jakób D.istych chorąży I. 
Paweł Bakalasz chorąży II. 
Michał Nowak marszałek I. 
Karól Łabuda marszałek 11. 
Julius Kłozowski odźwierny.

Z braterskim pozdrowieniem
Marcin Nowak, Sekr. Prot.

1015 Jackson St., La Crosse, Wisconsin.

Sprawy Europejskie.
Wedle najnowszych wiadomości 

Grecya oświadczyła się gotową złożyć 
broń, jeżeli na konferencyi mocarstw od
być się mającej w Carogrodzie jej żą 
dania dotyczące powiększenia Grecyi 
weź mięte zfOstaną pod uwagę. * Turcya 
oświadczyła mocarstwom, że rozpuści 
swe rezerwy, skoro tylko spokój w Ser
bii i Grecyi upewnionym zostanie.

— Zresztą na półwyspie bałkańskim 
nie było z przeszłego tygodnia dużo no
win. Mróż i tęga zima chłodzą w bar
dzo naturalny sposób wszelki zapał wo
jenny.

— Car kazał oświadczyć r ądowi 
tureckiemu, że w tym roku nie wymaga 
od Turcyi zaległej kontrybucyi wojen
nej.

— W Austryi rada państwowa zwo
łaną została na dzień 28 b. m.

— Berlińska ,,National Ztg.” powia
da, że wydalanie Polaków z Prus nie 
jest niczem więcej, jak tylko środkiem 
ochrończym przeciw możebności nowego 
polskiego powstania. Jest to ostatni 
środek, którego rząd się chwyta, aby 
znaleść wymówkę za niesumienne wyda
lanie rodaków naszych z domowej sie 
dziby. Wymówka ta tem mniej ma wa
gi, że w rejchstagu niemieckim prze
ważną większością głosów przyjętym 
został wniosek, iż wydalanie ziomków 
naszych nie zgadza się z ludzkością i 
zdolne jest szkodzić uszanowaniu Nie
miec w obec innych narodowości.

— W Rzymie Ojciec św. w aloku- 
cyi wypowiedzianej 17 t. m. powinszo
wał całemu światu katolickiemu z przy
czyny, że dwa wielkie mocarstwa, * jak 
Hiszpania i Niemcy, uznały w sprawie 
wysp karolińskich najwyższą władzę 
kościoła ku ustaleniu pokoju.

— W Irlandyi wielka panuje bieda 
i ruch polityczny jak dotąd tak i teraz 
uie ustał, natomiast nie ma jeszcze 
stałych widoków do rozwinięcia irland 
dzkiej sprawy pod względem polity
cznym.

— W innych krajach po za morzem 
obecnie nie ma zgoła żadnych ważniej
szych nowin, co jest znakiem że w nich 
spokój panuje.

Sprawy Amerykańskie.

W Waszyngtonie pomiędzy prezy 
dentem p. Cleveland a senatem grozi 
wybuchnąć nieporozumienie z przyczy
ny, że senat nie chce bezwarunkowo po 
twierdzać wszystkich urzędników miano 
wanych przez prezydenta podczas nie 
obecności senatu w Waszyngtonie. Pre
zydent nie chce przystać na to, aby se
nat, od którego potwierdzenia urzędnicy 
zależą, iż miał prawo do rządania papierów 
wykazujących, czy mianowany na urząd 
ma papiery usprawiedliwiające go do 
objęcia takowego. Prawdopodobni (‘'rzecz 
skończy się na ustępstwach z obojga 
stron.

— W biegu obecnego tyg .dnia obra
dować będą w senacie nad przypuszcze
niem Dakoty jako Stanu do Związku, 
nad ustawieniem narodowego prawa ban- 
kructwowego i nad urządzeniem spraw 
wyborowych dotyczących elektorów 
podczas wyborów na prezydenta.

— W izbie reprezentantów w Wa 
szyngtonie obecnie także dość ważne to
czą się układy, jak można widzieć z ga
zet innarodowościowych wychodzących 
codziennie i mających więcej miejsca do 
zajęcia się ogólną polityką, jak li dla 
spraw Związku poświęcona i korespon- 
deneyami i. t. d. przepełniona „Zgoda”.

— W Detroit nowe podobno wszczy
nają się między rodakami naszemi 
kłótnie w sprawie kościoła ś*. Wojcie
cha, ale dotąd do nowej bójki nie 
przyszło. Jest nam smutno, że było na
szą powinnością podzielić się choć w 
krótkości z czytelnikami naszymi z 
"nowinami o sprawach kościelnych; 
nie jeden tem się zrażał, nie jeden zaś 
wymagał, aby dawać obszerniejsze opi
sy; trudno by (o wszystkim dogodzić, 
ale przynajmniej podawaliśmy główną 
treść zajść nie ujmując się ni za jed
ną ni za drugą stronę, gdyż to z cha
rakterem naszego pisma poświęconego 
tylko sprawom narodowym się nie zga
dzało. Z tej samej przyczyny nie przyj
mowaliśmy czasem dość ciekawych ko- 
respondencyi ubolewających nad spra
wami polsko-katolickiemi. Celem na
szym ma być zgoda pomiędzy ludem 
polskim, nie zaś sianie nienawiści j 
podpieranie sporów, które nam nigdy na 
korzyść nie wyjdą.

— Jak zwykle, tak i w ciągu u- 
biegłego tygodnia liczne moglibyśmy 
by li nakreślić nowiny o zabójstwach, 
morderstwach, kradzieży, nieszczęśli
wych przypadkach i. t. d. zaszłych w 
naszej Ameryce, ale nie uważamy te
go za potrzebę w organie mającym zu
pełnie inne cele na oku, jak plotki ga 
zet codziennych. Nam chodzi o sprawę 
narodową i o poparcie idei Związkowej, 
co leży po z obrębem tego, dla nas 
może mieć tylko poślednią wartość.

Wiadomości Miejscowe.

W ostatnią sobotę wieczorem odbył 
się w hali p. Trzebiatowskiego pier
wszy bal naszego towarzystwa śpiewu 
„Lutnia”. Koncert wypadł tak wybor
nie, że nasi rodacy niemal za każdym 
numerem liczne sypali oklaski a po 
koncercie taka wesoła wszczęła się za
bawa, jak jej może izadko kiedy w 
mieście naszem widziano. Cała zabawa, 
choć trwała do 3 godziny z rana, u

kończyła się w spokoju i harmonii, jak 
się polskiej zabawie przystoi. „Lutnia” 
może się szczycić, że nie tylko dobrze 
wyszła na swojem, ule sprawiła, także 
rzeczywistą przyjemność wszystkim tym, 
co tak licznie na pierwsze jej wjstą 
pienie się zebrali. Spodziewamy się, 
źe „Lutnia” w krótce znowu wy
stąpi z zabawą tak przystojną,jak była nią 
ostatnia.

— W zakładzie p. Wilhelminy Stein 
temi dniami z zaszczytem złożyła e- 
gzamin akuszerski Polka p- Maryanna 
Dekowska. Zawsze powinno nam być 
przyjemnem widzieć, jeżeli rodacy na
si idą do góry i życzymy p. Dekowskiej 
szczęścia w nowym zawodzie.

W sprawie wydalania Kolaków

Podrzędne władze pruskie posuwają 
swą gorliwość w wydalaniu Polaków do 
tego stopnia, że niejednokrotnie nawet, 
jak to dobrowolnie półurzędowy organ 
“Nordd. Allg. Ztg.” stwierdził, o wiele 
przekraczają pierwotne zamysły rządu. 
Dziś mamy do zanotowania fakt, świad
czący, źe nawet zrodzeni w W. Ks. Po- 
znańskiem, od dziadów i pradziadów tu 
osiedleni Polacy,narażeni są na rozmaite 
przykrości a nawet na więzienie.

Mamy przed sobą list p. Józefa Bier
nata, pisany z Margonina do rządzcy pa
rafii wałkowskiej, w którym to liście 
prosi petent o metrykę, stwicrdaająęą, 
że się urodził w Wałkowie, że ojciec 
jego był tamże gospodarzem i od pra- 
pradziadów tu zamieszkalnym.

Petent domaga się jak najszybszego 
przesłania tego świadectwa, gdyż otrzy
mał dekret, wydalający go wraz z żoną 

dziećmi z granic monarchii pruskiej — 
co więcej, władze policyjne w Budzyniu 
a następnie i w Margoninie, uważając p. 
Biernata za poddanego rosyjskiego, osa
dziły go już po trzy dni w kozie.

Okazuje się tymczasem, źe p. Bier
nat jest tutejszym poddanym, urodzonym 
dnia 28 lutego 1853 r. w Wałkowie z 
ojca Hieronima i matki Rozalii z domu 
Stawickiej.

Czy to nie charakterystyczne?
Poddany pruski, pełniący jako taki 

wszelkie w obec państwa powinności, 
nie ma należytego poszanowania jako o- 
bywatel, narażony jest na rozmaite przy
krości i więzienie, a ztąd także na roz
maite straty. Któż mu je powróci?

Donosiliśmy niejednokrotnie, że kupcy 
i przemysłowcy galicyjscy w zamian za 
postępowanie rządu pruskiego zrywają 
stósunki z firmami niemieckiemi. “Beri. 
Tageblatt” pisze, że od rozmaitych firm 
niemieckich odebrał już niejednokrotnie 
skargi na szkody, jakie z powodu dekretów 
banicyjnych ponoszą. Jeden z kupców 
pisze:

“Nieprzyjazne usposobienia przeciw
ko Niemcom a mianowicie Prusom obja
wiają Polacy otwarcie. Większa część 
dotychczasowych odbiorców oświadczyła 
mi wprost: “Nie odwiedzaj pan nas Po
laków więcej, sprzedawaj s.ve towary Bis- 
markowi!” Początkowo brałem to za żart, 
lecz niebawem przekonałem się, że to 
gorzka rzeczywistość, gdyż z 12 moich od
biorców w Krakowie, zamówiło u mnie 
towarów tylko 2, we Lwowie z 14 tylko 
3 itd. We wszystkich publicznych loka
lach wywieszono plakaty z napisem: 
“Składki dla wypędzonych z Prus Po
laków.” Wielu kupców i rzemieślników 
wiąże się w stowarzyszenia, których człon 
kowie zobowięzują się kupowane dotych
czas w Niemczech towary sprowadzać z 
innych krajów i natychmiast zerwać wszel 
kie stósunki z Prusami. (Kur. Pozn.) 
Piszą do “Pielgrzyma” z Lubawy, 20 grudnia.

“Podczas, gdy w innych stronach 
obecnie mniej o wydalaniach słychać, w 
powiecie Lubawskim władze zaczynają 
się energicznie brać do wydalania. I tak 
wydalono Jaworskiego z żoną i dzie
ckiem z Łążym; a Franciszek Sowiński 
z żoną i 6 drobne mi dziećmi odebrał 
rozkaz w 3 dniach wyjść, w przeciwnym 
razie wójt ma rozkaz odstawić go prze
mocą do granicy. Brak przyodzienia cie
plejszego i kąta upatrzonego, gdzie się 
pod dach schronić, przymus porzucenia

trochę kartofli i sprzętów stanowiących 
cały jego majątek, i wędrówka, w mróz, 
przyprowadza biedaka do rozpaczy. Ja
kób Orzechowski z Gronowa z iyną j g 
dziećmi drobnemi w 10 dniach ma Wy. 
chodzić. Na prośby, aby mu zostawiono 
cznsu tyle, aby mógł sprzedać swoje go- 
spodarstwo składające się z kilkunastu 
morgów ziemi, dostał odmowną odpo
wiedź. Żona jest blisko połogu, dzieci 
chorowały na szkarlatynę, która w Gro- 
nowie panuje; to powinno być wystar
czającym powodem do wstrzymania wy* 
4alama podczas ostrej zimy. Dozorca 
kolei M lawsko-Mułborskiej Lewiński z 
Biaiogói} miał się z żoną i 4 dziećmi 
wynosić także w 10 dniach, tylko po- 
świadazeme lekarskie, te dzieci chore na 
szkarlatynę, wyjednało mu u landrata 
lubawskiego pozwolenie zatrzymać się 
niejaki < zas na miejscu. Oprócz tych 
wypadków mi znanych słyszę, w lu 
bawskim powiecie dużo innych ludzi O- 
stre, bo zwykle 3 do 10 dniowe nakazy 
do wydalenia się dostało; czyż dla nasze 
go powiatu inna praktyka, albo u nas 
mróz i bieda mniejsza?”

Bióro Kządn Centralnego. 
l>o przystąpili:

6 Grud. 85. K. Pułaski No. 2 w Nanti- 
coke, Pa.: J. Sosnowski.

3 Stycz. 86. H. Najfeld, J. Bujnowski, 
t W. Półtorak, M. Jabłonowski, 

W. Sopczak, M. Wetcr, S. Ba
siński. * *

8 “ 86. Synowie Polski w Detroit,
Mich.; V. Habel, S. Nowako
wski.

6 Listop. 85. Kółko Dramatyczne w Wi- 
nona: J. Rekowski, T. Sikor
ski, J. Kruczkowski.

5 Stycz. 86. A. Sikorski, J. Stanisław
ski, A. Majkowski, J. Wrycz.

3 “ 86. K. Pułaski No. 1 w Wilkes
Barre, Pa.: K. Mórawski.

10 “ 85. Zgoda w Minneapolis Minn.
J. Kaiser.

13 Wrześ. 86. Gwardya Kościuszki w 
Cleveland, O*: T. Lamkowski.

13 Grud. 85. M. Aranowski.
11 Stycz. 86. Tow. Zw. Nar. Pol. w Fi

ladelfii: W. Stańkowski, II. 
Skwierzyński, J. N. Popieliń- 
ski (powtórnie), M. Walencz, 
J. Beczkiewicz, F. Nowicki, 
M. Kopczyński, K. Krauza, 
A. Owszyński, F. Gabryele- 
wicz.

I. N. Morgenstern, sekr. jen.

Wyrok w procesie socyall* 
stów w Warszawie.

W nocy z soboty na niedzielę za
pad! wyrok w znanym procesie socyali- 
stów warszawskich. Sąd obradował od 
godziny 12 w południe w sobotę i do
piero o godzinie 1 w nocy ogłosił re
zultat swych obrad.

Przed odczytaniem wyroku, zostali 
wszyscy, jak piszą do “Dzień. Pozn.”, z 
sali wydaleni, nawet krewni podsądnych 
i sami oskarżeni. Zostali tylko sędzio
wie, prokuratorzy, obrońcy i żandarmi. 
Straże zwiększone, wyiok zaś odczyty
wano stopniowo i w miarę tego żandar
mi wprowadzali po kilku podsądnych dla 
dowiedzenia się o swym losie. Z innych 
osób nikogo na czytaniu wyroku nie by
ło, nawet jenerał-gubernatoranie.

Wśród grobowej ciszy, jaka w sali 
panowała, sąd wygłosił dekret nastę
pujący :

1) Sześciu oskarżonych skazuje się 
na karą śmierci przez powieszenie, a mia
no vicie Bardowskiego, Kunickiego, Lury-’ 
ego, Ossowskiego (oskarżonych o zabój
stwo Skrzy pozy ńskiego w Warszawie), 
Pietrusińskiego (oskarżonego o zabójstwo 
Helszera w Zgierzu), i Szmausa (oskar
żonego o zamach na życie Siremskiego 
w mieście Zgierzu).

2) Ośmnastu oskarżonych na 16 lat 
ciężkich robót, z pozbawieniem praw i 
osiedleniem na Syberyi, mianowicie Wa* 
ryńskiego, Rechniewskiego, Płoskiego, 
Janowicza, Dulębę, Mańkowskiego, De- 
górskiego, Estkowskiego, Sieroszewskie
go, Formińskiego, Gładysza, Kwiecika,

Komedya w jednym akcie oryginalnie napisana

PRZEZ

Zygmunta Przybylskiego.

Julianowi Łętowskiemu
w przyjaznym upominku

AUTOR.

Ciąg dalszy.
Wirska. Wszystkiego moje dziecko, 

wszystkiego można się w dzisiejszych czasach spo
dziewać. Om nie przebierają w środkach, aby 
na każdym kroku nas tyranizować. Przechodzą 
po naszych herbach bez miłosierdzia, pastwią się 
nad nami i depcą naszą godność. My jesteśmy 
dziś niewolnikami tego tłumu, który me umie 
uszanować naszego stanowiska przekazanego nam 
przez historyę... A jeżeli która nierozważna i nie
baczna powierzy swoją przeszłość w ręce człowie
ka (wskazuje na Wirskiego). niżej od niej posta- 
wionego w hierarchii społecznej, to spotka się 
w^c/pzie^o szyderstwem i urągowiskiem, jak 

joto W tej “chwili (obejmuje Zosię wpół). Ale 
Tadż mężną, moja córko, bądź mężną... i nie pod
dawaj się. Czytaj „Królów na wygnaniu , tam 
zmndziesz pociechę w cieipiemach .. 1 ózbawiono

ich tronu, pozbawiono berła, pozbawiono państwa, 
ale me t o^awmno przeświadczenia o swej go- 

ności, że dziśjest wyższym nad ten tłum! [całuje 
Zos^ę ^chodzi, rzuciwszy gniewne

spoj^r^f dusił się ze śmiechu, gdy
Wirska odeszła, przystępuje do Zosi i nasladu. 
iac żonę mówi). Bądź mężną moja corko, bądź 

mężną i nie poddawaj się!... Czytaj „Królów 
na wygnaniu”. Oni się czasem poddawali... ta
kim niewiastom jak moja żona... i źle na tem 
wychodzili... tracili berła, trony, korony i tym 
podobne rzeczy. ., ale nie rozpaczali... Bądź 
mężną, moja Zosiu i nie poddawaj się., (śmie
jąc się wychodzi).

SCENA V.
Zosia. Urszula.

Urszula (szepcze pacierz). Święci Pań
scy miejcie icli w swej opiece..

Zosia (patrząc za ojcem, po chwili wy- 
bucłia głośnym śmiechem). Bądź mężną, moja 
córko., bądź mężną., i nie poddawaj się..-.. 
Czytaj „Królów na wygnaniu..” A co mnie do 
królów na wygnaniu., ja chcę tego cłdopca, 
który wysykai mnie w teatrze!..

Urszula. Wszyscy Święci!. . co panien
ka mówi. . jakiego chłopca?

Zosia. Tego chłopca daj mi Urszulo!
Urszula. Panienka ma widocznie go

rączkę.. mówi od rzeczy., o ja nieszczęśliwa. 
Trzebaby zawołać doktóra albo przyłożyć wizy- 
katorye....

Zosia. Ach! Urszulo, gdybyś wiedziała, 
jak on mi się podobał!.. To nie on winien.. to 
mama winna i ja. Dlaczego śmiałam się głośno 
i przeszkadzałam, gdy na scenie, jakaś pani, nie 
pamiętam jej nazwiska, wołała: „Nie kochasz 
mnie Kazimierzu.. o ja nieszczęśliwa. . moje 
łzy niechaj ci przypomną... te chwile, te chwi
le, jak grałeś mi na skrzypcach, a ja..” Nie 
wiem, jak tam dalej było i co ona mu więcej 
przypomniała. Wtem, kiedy już ten Kazimierz 
zwracał się ku niej, a ona z dumą, wyprostowa
na jak trzcina, stanęła ot tak (naśladuje aktor
kę) i zawołała gwałtownie: „Nie, nie, nie chcę 
teraz, kiedy ty pierwej nie chciałeś..” — ja 

parsknęlamz śmiechem i to tak głośno, że wszy
scy w teatrze śmiać się zaczęli. On wtedy wy
chylił głowę z loży — spojrzał na mnie.. ale 
jak spojrzał!., i psyknął.. Oczy jego zabłysły 
jak dwie błyskawice.. Urszulko powiadam ci, 
że niczem świ8t lokomotywy (naśladuje). Pst! pst! 
pst!. . . Ale gdzie tam—ja ta umiem. Nieś
miało podniosłam głowę., i spotkałam się z je
go wzrokiem, którym mnie przykuł do siebie . 
Patrzałam nieruchoma, bezwiednie., w oczach 
jego znikały błyskawice., a palił się fosfor.. 
Mama wzięła mnie za rękę... i kazała powstać... 
Nie wiem dlaczego, ale nie mogłam oderwać od 
niego mego zwroku. . Wychodzimy.. w chwili, 
kiedy mamy siadać do karety., patrzę., stoi 
mój nieznajomy. Zadrżałam ze wzruszenia... i 
serce gwałtownie bić mi zaczęło. Pojechaliśmy 
do domu. Doprawdy nie mogę gniewać się na 
niego, nawet za tó, źe mąci moje myśli... Dłu
go przedemną migotało dwoje ócz a w uszach 
szumialo ciągle: pst... pst... Acli te oczy!..

Urszula (z powagą). Panienko... wiesz 
ty co? — źe to nie musiałbyć człowiek — ale sza
tan w postaci mężczyzny... Już to w 'teatrze... 
to można się z nim spotkać!... Oczy mu się pa- 
lily, powiada panienka?... rzucał błyskawice., i 
syczał... s... s... Panienko, to szatan, jakem Ur
szula!

Z o s i a . co też mówisz, Urszulo.
Urszula. Szatan panienko, tylko szata

ni syczą i oczy im się palą.
Zosia [śmiejąc się]. Szatan czy człowiek, 

to mi wszystko jedno. Kocham go!
Urszula. Na Boga panienko, gdyby 

mama usłyszała, kto to widział mówić coś po
dobnego... pfe, Święta Urszulo, miejże ją w swo
jej opiece! Oto skutki prowadeenia młodych do 
teatru! Jak żyję uie byłam w teatrze... i nie

poszłabym tam... Prababka panienki miała lat 
dwadzieścia dwa...

Zosia (przerywa). Co mi tam do prabab
ki, niech sobie lat ile chciała. Kocham szatana!

Urszula (biegając za nią). Babka pa
nienka miała lat dwadzieścia trzy...

Zosia. A ja mam ośmnaście i kocham 
szatana. Czy ty myślisz Urszulo, że ja będę ta
ka jak mama, że będę tylko gderać, czytać 
„Królów na wygnaniu” i ubolewać nad ich lo
sem? Ja sobie wymarzę jednego króla, niechaj 
mnie porwie nawet na koniec świata a inni 
niecli pędzą czas na wygnaniu... Ach Urszulko, 
te oczy... te oczy!

Urszula [do siebie]. Złe zaczyna ją wi- 
docznie coraz bardziej kusić. To był bies i to 
jeden bies i to jeden z gorszych, skoro tak od 
razu wkradł się w jej duszyczkę. Muszę ją po
kropić święconą wodą — i zmówić litanię., mo
że ją złe odejdzie. . (głośno). Panienko. . mama 
nadchodzi — i tatko, trzeba być n>z ądną. .Gdy
by mama usłyszała, to co ji usłyszałam.. Bo
że, co ja pocznę z tą dziewczyną!

SCENA VI.
Zosia,Urszula, wchodzą z jednych 

drzwi: Wirska, z drugich: W i r s k i , po. 
tem Z u s i a .

Wirska. I cóż moje dziecko, uspokoiłaś 
się? widzisz, trzeba się umieć godzić ze wszyst
kie m.

Zosia. Zupełnie jestem spokojna, ma
teczko.

Wirska. To dobrze. Lękam się tylko, 
aby jutro te „Kuryery” nie opisały nas. O, oni 
gotowi to zrobić. Dla tych pismaków, to nie n a 
nic świętego. Ośmieszać, szykanować tych, któ
rzy stoją na świeczniku hierarchii społeczeństwa, 

to ich zadaniem, a zapominają, że gdyby nie 
my, którzy nadajemy ton..

W i r s k i (przerywa). O. . już to co na- 
ajesz ton, to nadajesz. . Ale dlaczego my nie 

pijemy herbaty?
W i i s k a . Wszak ci mówiłam, źe musi— 

my zaczekać na moją siostrę. Zaprosiła się dziś 
na herbatę, w dodatku ma kogoś ze sobą przy- 
piowadzie. Już to moja siostra, od czasu jak 
została wdową, zupełnie się zmieniła.. Jestem 
pewna, że trymalaby stronę tego tłumu prze
ciwko mnie....

W i r s k i . A był dziś z wizytą jakiś pan, 
ale nas nie zastał. To zapewne tego faceta 
pizypiowadzi. Nie wiem nawet, jak się nazywa. 
Zostawił bilet. Zobaczuo Zosiu, zapewne leży na 
stoliku. Musimy przecież wiedzieć, z kim będzie
my pih herbatę.

o s i a . Jest.. jest. To pewno ten [bie- 
rze ze stolika bilet wizytowy].

W i r s k a . Naturalnie bez herbu?
W irski [biorąc od Zosi bilet]. A bez her- 

bu! fiu! Edward Bigosiński!. . a to się nazywa!...
\\ irska. Bigosiński.. fe! cóż za nazwisko. 

Doprawdy, źe tylko moja siostra ma szczegól
ny oar do wynajdywania ludzi z podobnemi naz
wiskami. Bigosiński.. Miła rzecz pić herbatę z 
takim panem.

W irsk i [śmiejąc się]. A mnie się duszko 
podoba to nazwisko — czuć tak w nim coś 
swojskiego.

Zosia. Bigosiński!.. ojczulku, nie mylę 
się /— to autor dzisiejszej sztuki, ale tak —. gdzie 
afisz? trzeba zobaczyć.

Wirski. Afisz, zapewne w przedpokoju.. 
Zostawiłem go tam z pewnością.

Wirska. Zadzwoń Zuzię.
Wirski (dzwoni delikatnie).



Słowika, Wickiego, Gostkiewicza, Popła
wskie * Ant. Blechaittelszera.

3) Dwóch oskarżonych na 10 lat cię* 
żkioi robót z pozbawieniem wszelkich 
praf » osiedleniem dożywotniem na Sy- 
beryi* a mianowicie Kona i Pacanowskie
go (dwóch żydów.)

4) Jednego na 8 lat ciężkich robót 
। pozbawieniem praw i osiedleniem na 
Syberyi, Bugajskiego.

5) Wreszcie dwóch wojskowych, I- 
gelatroema i Sokolskiego, z artykułu 318 
kodeksu karnego, na zesłanie na doży- 
<otne osiedlenie w Syberyi.

Artykuł więc 249 zwyciężył, a sąd 
cały, jak z wyroku okazuje, był czczą 
komedyą’- Kilkunastu adwokatów pra- 
oowa/o przeA 3 tygodniu całemi dniami, 
29 ludzi więziono przez 2 lata, 29 rodzin 
teroryzowano tajemnicą i łudzono nadzie
ją, kilkadziesiąt osób uwięziono na świad
ków, zwołano niby sąd i po trzech ty- 
goduiach tragikomedyi ogłoszono wyrok, 
który już po wydrukowaniu aktu oskar 
żenią był gotowy.

Wyrok sądu, stósow nie do przepisów 
o wzmocnionej obronie, pójdzie niebawem 
pod ostatnią konfirmacyą jenerał-guber- 
uatora Hurki,

Wyrok ten, wywołał powszechne o- 
burzenie, ogólnie bowiem mniemano, że 
tylko Bardowski i Kunicki zostaną ska-

Katów i Łotyszów przejdzie przez szkołę 
niemiecką, to zadanie szkoły rosyjskiej 
stanie się o wiele trndniejszem. Na cóż 
więc odkładać tak pilną i konieczną 
sprawę/ Czyż baroni ze swemi komisy- 
ami szkólnemi są istotnie taką siłą, przed 
którą należy się cofnąć? Ale przecież 
to abzurd, to nonsens. Niech tylko wła 
dza rosyjska stanie na właściwem dla 
siebie stanowisku, a złudzenie zniknie i 
cała siła baronów upadnie także. .

,,I władza rosyjska — Kończą „No 
woje Wrem.” — zajmie należne jej miej
sce w kraju. To nie może ulegać wąt
pliwości. . Trzeba tylko, żeby to nastą- 
piło możliwie szybko. Będzie to świetną 
i szczęśliwą chwilą dla kraju, dla dwu
milionowej jego ludności. DJaRosyi zaś 
będzie to aktem rozwagi i mądrości pań
stwowej.”

Prawosławny biskup ryski i mitaw- 
ski — jak donosi ,,Goniec ryski” — u- 
pomina duchowieństwo miejscowe, aby 
uczyło Estów i Łytyszów żegnać się po 
prawosławnemu.

Rzeczą nie do darowania jest to — 
tak miał się wyrazić biskup — że w 
ciągu 3| dziesięcioleci życia prawosław
nego duchowieństwa nie wdrożyło pa
rafian swoich do kładzenia na siebie 
znaku świętego modlitewnego, odróżnia
jącego nas od niewierzących (!’) 
i nieprawowiernych.

Z Wiednia donoszą dnia 10 grudnia, 
Jak następuje: “Nie warto zapisywać 
sprzecznych wieści, z których jedne za
powiadają bliski wybuch wojny serbsko- 
bułgarskiej, gdy drugie z równą pewno
ścią donoszą o bliskiem zawarciu pokoju 
względnie rozejrau na dłuższy czas.

Natomiast ciekawą jest partya, która 
się odgrywa pomiędzy Rusyą a Austryą. 
Rządy, mówiąc ściślej, panowie Giers i 
Kalnoky, w myśl umów skierniewickich 
i kromieryzskich pragną oczywiście u- 
trzymać stósunki przyjazne. Natomiast 
tak zwane stronnictwo panslawistyczne, 
w rzeczywistości zaś szowinizmu rosyj
skiego, który się firmą słowiańską po
sługuje w celach samolubno rosyjskich, 
coraz śmielej zaznacza swe wrogie Au- 
stryi dążności. Jenerał Durnowo na zna- 
nem zebraniu petersburskiego stowarzy-

IŁ o m y a
Dzieła 4. Mickiewicza,

Z prowincyi nadbałtyckich. 
Arąd rosyjski nie daje «« łibió z toru 
i postępuje dalej w dziełu rusyfikartyi 
prowincyi nadbałtyckich Wtóruje tym 
klukom cała prasa rosyjska r z której 
dziś przytaczamy znowu kilka ustępów, i 
nawołuje do dalsze) bezwględuej rusyfi- 
kacyi. „Nowoje Wremia” douosząc o o- 
twarciu pierwszej szkoły ministeryalnej 
r gubernii kurlandzkiej, dodaje, że o- 
tmarcie tej szkoły nastąpić miało na 
iądanie zarządu gminnego, lecz przecią
gało się o cały rok z powodu sporu ba
rona Nelkena, który używał różnych 
iposobów do przeszkodzenia zamiarom 
itądu. „Now. Wr”. przytacza, że baron 
groził mieszkańcom gminy, iż cofnie 
aubsydya, przeznaczone dla szkoły, nie 
da drzewa na opał, odbierze grunt ofia
rowany poprzednio i. t. d. „Ruś” p 
Aksakowa mówi z tego powodu do baro- 
tów:

„Postępujcie panowie tak dalej, pos
tępujcie, nikt szczerzej od was samych 
nie pracuje nad wykopaniem mogiły dla

liraszych baranowskich przywilejów.’ 
,,Now. Wr.” podnosi także fakt 

wyższy i tak się o nim wyraża:
n ,,Quousque tandem?” ,,Czemże 

\reszcie ci śmieli rycerze i zkąd te

po-

są 
ich

twa na przewagę i przewodzenie w 
Lraju rosyjskim? Dla czego władza ro— 

. .ca jak gdyby wahała się zająć licu- 
■ącę jej tam stanowisko? Nic bardziej 

zykrego niepodobna zaznaczy, jak wła
mie upośledzenie władzy rosyjskiej w tej 

be iplemiennej prowincyi. Czyż tak po- 
<tę owaliby sami Niemcy, gdyby byli

miejscu Rosyan? Takie zuchwałe 
owywanie się Niemców w sprawie 
I rządowych jest zjawiskiem nader 

powiżnem. Sprawa szkólna w prowincy- 
ach nadbałtyckich, to sprawa decydująca 
o. t« m, czy ten kraj ma być rosyjskim, 
czy też pozostać niemieckim. Za poś
rednictwem szkoły prowadzi się germa- 
ihz cya ludności miejscowej, tą tez dro
gą agruntowywa się w ludności przeko
nanie o tem, iż Rosya jest państwem 
barbarzyńskiem i że tylko oświata nie
miecka łagodzi n^eco jej dzikość. Czyż 
tak tua nadal pozostać? Podług nas jest 
tonie podobieństwem. Przecież sama lu
dność miejscowa szuka sposobów zbli
żenia się do Rosy i. Obowiązkiem więc 
j^t państwa, dać im szkołę rosyjską za- 
mia^ niemieckiej zwłasz» za, że w ten 
sposób czyni się zadość jednej z najisto 
tniojszych potrzeb ludności. Z resztą naj
bardziej elementarne względy polityki 
wewnętrznej nie pozwalają na obojętne 
zachowanie się względem dalszego niem
czenia kraju. Sokola rosyjska musi się 
przeto ugruntować, w prowincjach Nad- 
balt ckich. — Ale gdy kilka pokoleń

Przypominamy czytelnikom naszym, 
j za pośrednictwem niżej podpisanego 
lebraó mogą ‘najtańsze dotąd wydanie

dzieł A. Mickiewicza 
bcrnatowicza i Schm

z nakładu Gu

w czterech tomach w cenie
we Lwowie, 

po tylko
$ 2.60. Druk i papier jest wy
śmienity i możemy każdemu Polakowi 
śmiele radzić aby obie dzieła naszego 
nieśmiertelnego wieszcza po tak taniej 
cenie nabył. Można wprost przysłać 
pieniądze na ręce moje, a niezwłócznie 
zamówienie dzieł odesłanem zostanie do
Europy.

Dr. Gawrzyjelski.

Xa Wygnańców
na ręce Rządu Centralnego złożyli: 

Towarzystwo Synowie Polski w Detroit.
J. M. Dembiński l.oo W. J. Melin
S. Józefiak l.oo F. Strzyżewski
P. J. Leszczyński 2.oo P. Melin 

l-oo J. PribaF. Melin
E. Leszczyński
W. Melin
J. Kozłowski
S. Pasternacki
B. Pasternacki
M. Kopidłowski
W. Thiede

50 A. Priba 
50 A- Dering 
25 J. Tobą
50
25
25
25

S. Ciesielski 
S. Tomalczyk 
M. Redlin 
J. Rudnik

Razem

0.25 
15
25
20
25 
52
25
15
25
25
25

$10.oo

James Vicks Fioral Guide.

Pod tym tytułem odebraliśmy śliczną 
książkę zawierającą katalog nasion kwia
tów, warzywa i drzew, jakoteż roślin róż
nego gatunku, które od firmy James Vick 
w Rochester, N. Y. po bardzo tanich ce
nach nabyć można. Panowie Vick,którzy 
po śmierci ojca swego teraz tę firmę u- 
trzymują, zasługują sobie na powszechne 
uważanie za rzetelność, z jaką interes pro
wadzą i za dobroć swych nasion. Szcze
gólnie my Policy lubimy się w kwiatach, 
drzewach i ogrodownictwie w ogóle, niech 
więc każdy z nas pośle swój adres i dwa 
centy pocztowego do James lick, Ro
chester, N. Y., » odbierze książkę, z któ
rej będzie mógł wybrać sobie wszystkiego 
do woli.

Skrzyuka do listów.
Ks. Kol. i innym w Detroit. Prze

praszamy, że korespondencyi me umieś
ciliśmy. Prawda i tak na wierzch wyj
dzie; po co w gazetach się kł^? ““

__ Andrzej Rozmarynowski, Filadel 
fia. Korespondencyi nie możemy umieś
cić, gdyż się nie tyczy spraw związko
wych; w każdym innym razie radzi bę
dziemy panu na usługi.

_  Osa. Dla braku miejsca niepo 
dobieństwem było umieścić. Prosimy o 
dalsze artykuły, byleby były pisane 
treściwie.

Wirska. Cóż tv za dzwonienie?.. czy się 
*ęk;i.^z, abyś tej dziewczynie słuchu nie nadwe- 
r^yl?... doprawdy, że jesteś wyborny... ale dzwoń 
silniej, któż cię usłyszy?

W i r s k i. Będę musiał brać lekcye dzwo- 
nLi.ia... Na Jana tak... [dzwoni z lekka] na Zu- 
Z! v tak [dzwoni gwałtownie]. Cóż dobrze teraz?.. 
Moja duszko, tylko się nie gniewaj, Ja tak nie 
lubię, jak ty się gniewasz.

Urszula [d. s.]. Bigosińskt’... zdaje mi się, 
sędzina Krucka pochodziła z Bigosińskich . .

. ^uzia [wchodzi]. Jaśnie pani mnie potrze-

Wir ski. Przynieś ofisz. . . zostawiłem go 
w przedpokoju na stole.

Zuzia. Natychmiast
Wirska. Moja Urszulo, podaj mi gazety. 

Ależ nie te, nie polskie, te dla męża... o 
icuzkie... to moja jedyna lektura. W 

naszych polskich dziennikach nigdy niema 
ńekawego,.. doprawdy, nie wiem po co

te... 
tych 

nic
one

wychodzą nawet... [czyta Figaro].
'osia (do ojca). Mama dzisiaj 

humorze.
w złym

szenia “słowiańskiego” nazwał Austryą 
przyrodzonym wrogiem Słowian i oska
rżył ją o podburzenie Serbii ,d° wojny. 
Na temże zebraniu inny jenerał ubole
wał nad rzekomym uciskiem Słowaków 
przez Madziarów, gdy ten ucisk jest sta
nem godnym zazdrości w porównaniu do 
położenia, w jakiem się znajdują Polacy 
pod jarzmem rosyjskiem. Z swej strony 
Aksakow w “Rusi” ogłosił koresponden- 
cyą londyńską (?), która wypowiada na
dzieję, że niebawem Rosya ogłosi pań
stwo wszechstowiańskie — w katedrze 
św. Szczepana w Wiedniu! P. Aksakow 
w uwadze redakcyjnej zastrzegł się, że 
on nie żąda tego, lecz poprzestaje na 
tern, że przez Wiedeń wiedzie droga do 
Carogrodu, to znaczy, że najprzód trzeba 
p ;bić Austryą, a potem owładnąć pół— 
wyspem bałkańskim. P. Kątków w

J “Mosk. Wiedom.” oskarża rząd tutejszy, 
; że Serbii dostarczył pieniędzy i broni. 
Na to “Fremdenblatt” odpowiada, że 
nie rząd, tylko bank tutejszj, pozosta
jący od kilku lat w stósunkach z rządem 
serbskim, dostarczył mu pieniędzy, a co 
do broni, to Serbia używa zupełnie in
nego kalibru, a zatem nie mogła otrzy
mać broni z Austryi. (i dyby nie prasa 
madziarska, która niekiedy śmie na prze
wrotno wycieczki dzienników rosyjskich 
odpowiedzieć, jak się należy, możnaby 
czasem wpaść na myśl, że Rosya ma 
wszelkie powody oburzać się na Austryą, 
gdy w rzeczywistości rząd tutejszy nie 
uczynił żadnego kroku, któryby uzasa
dniał owe zaczepki prasy rosyjskiej.”

O<1 Redakcyi.
Upraszamy wszystkich abonen

tów, którzy od 1. listopada począ
wszy nadesłali pieniądze dla „Zgody” 
na ręce byłego kasyera p. Karola 
Szarzyńskiego, aby nam natychmiast 
o tern donieśli. Odtąd pieniądze dla 
,Zgody” winne być przysyłane wprost 
do redakcyi.

Obchód Rocznicy
Powstania roku 1863 w Brooklynie,

-----odbędzie się w-----

ORCHLKSTRIOY H1ŁL
pod No. 34 Grand Str., E. D.

w piątek dnia 22 Stycznia, 1886 r

o godzinie 7 wieczorem.
O liczny udział polskiej Publiczności u- 
prasza Komitet.

DO ABONENTÓW.
Zbliża się koniec roku 

Sgo u y dawnie twa „Zgody” 
w Milwaukee, a bardzo 
znaczna liczba czytelni
ków zalega Jeszcze swoję 
zapłatę. Przypominamy I 
się więc wszystkim, którzy 
nie tylko za ten rok ale i 
za dłuższy czas są dłużni 
za „Zgodę", ażeby zechcie- 
11 co najprędzej ze swojej 
zaległości się ujście, gdyż 
wydawnictwu są pienią
dze bardzo potrzebne

Wszakże nie wołamy 
na przód, bo nie Jesteśmy 
natrętni kami, ale żąda
my tylko zaległości i spo
dziewamy się że glos nasz 
nie będzie głosem ua pusz 
czy.

Wydawnictwo „Zgody"

BACZNOŚĆ!
Farma na sprzedaż.
Mam 80 akrów gruntu do sprzedania w 
okolicy Radomia, Jefferson county, 111., 
4 mile od miasteczka Dubois na wschód.

50 akrów jest pod pługiem a 30 a- 
krów jest lasu. Jest dom i chlew z be
lek i sadek z owocowemi drzewami.

Sprzedaję w połowie za gotówkę a 
drugą połowę na 3 lata wypłaty.

Zgłosić się można do właściciela 
pod adresem

Adam Kalczyński,
422 Mitchell Str. Milwaukee, Wis.

HOMPHREYS’
Manual of all Diseases, 

By j! flUSPHRKYS, M. D.
• BICHLY BOUND DC 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

ŁIST OF PRINCIPAL NGI OITP.ES.

2 
3 
4
5 
6
7 
S 
9

Fevers, Conget>tion, Inikunmations... 
Wonna, Worm Eever, Worm CoJio.... 
Cr^ing Colię, or Teething of Infanta. 
Riarrhea of Children or Adults.......... 
Dysentery, Griping, Biliona Colio.... 
Cholera Morbus, Yomiting...............  
Cougha, Cold, Bronchitis....................... 
5’euralgia. Toothache, Faceache......... 
Headachcs, Sick Heaaache, Yertigo..

ERICE. 
.. .25 
. .25 
i. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25 
. .25

HOMEOPATHIC
1O 
ii 
12 
13 
14 
15

Do Rodakow wMilwaukee i oKolicy!
Mam honor zawiadomić zanownych Rodaków, 

że z dniem Igo Listopad aotwieram pod numerem

Zjednoczenie Polaków w Ameryce 
zawiadamia Szanownych Koda, 

ków, że dla uczczenia pow
stania 1863 roku urządza

Obchód Narodowy, 
który się odbędzie w New Yorku 

dnia 22 Stycznia, o godz. 8ej wiecz.

ZN- i 1 s o u JHali 
przy 5tej ulicy, między 3 Ave. i lrving 
Place. KOMITET.

NB. “Nilson Hall” jest jedna z najwspa
nialszych sal w New Yorku.

Muzyka profesora Bimberga.
Mowy i deklamacye wypróbowanych sił.

Wchód bezpłatny.
——i 

Teatr Amatorski 
Towarzystwa Jana III Sobieskiego 

odbędzie się
w Sobotę wiecz. 23 Stycznia ’’86 

w Hali na rogu Centre Avenue i 18tej ulicy 
w Chicago na południowej stronie miasta.

ODEGRANE BĘDZIE: 

“Kominiarz i Młynarz”, I 
czyli 

Zawalenie się Wieży. 
Komedya ze śpiewkami w jednym akcie.

Muzyka będzie wykonana przez arty
stów przybyłych z Warszawy Pana Hor- 
witz i Bogusławskiego.

Początek o godzinie 8ej wiecz.
Kasa otwarta o godzinie 7ej.

T^kietów można dost ić u kasyera 
Ł Antkowskiego, 689 W. I8tej ulicy
Cena Biletu 35 ct.

Dzieci niżej 12tu lat 15 ct.
Do licznego współudziału zaprasza Po
lonią Chicagoską jak najuprzejmiej

Komitet.

dwudziesto-dwu letniej pamiątki po* 
wstania z roku 1863, odbędzie się i 

w Chicago
dnia 22go Stycznia, 1886 roku, o 

godzinie Sej wieczorem

w hali ob. T. Nalepińskiego

O

Z

róg Noble i Chapin ulicy.
liczny współudział zaprasza rodaków

Komitet.
łona Towarzystw: Harmonia, Gmina

Polska I., Polskich Krawców, Młodych 
Przemysłowców i śpiewu kościoła św. 
Trójcy.

^dL. Kncera-
470 Mitchell Str. Milwa-

ukee., Wis.
założył nowy skład

Pieców 
wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
Przyjdźcie i przekonajcie 

się
M. Kucera,

470 Mitchell Str.,
Milwaukee, Wis.

19
20
24 
27
28
30
32

.25 

.29 
^5
.25 
.25 
.50 
.50 
.50 
.50 
.50

Dyspepsia, BiJious Stornach............. 
Suppressed or Painful Perioda..... 
Whitęa, too Profuso Perioda...............  
Croup, Cough, Difficult Breathing.... 
Salt Hheum, Erysipelas, Eruptions.. 
Rheumatism. Rneumatic Pains........  
Fever and Ague. Chills, Malaria.......  
Piles, Blind or Blceding.......................  
Catarrh, Influenza, Cold in the Head. 
Whooping Congh, YiolentCoughs... 
General Debility.PhysicalWeaKness 
Kidney Disease........................................
5ervous Debility............................... l.OG
Urinary Weakness.WettingBed.........5G 
Diseases of the Heart, Palpitation..l.OQ

:88

Sold by Drugsrists, or sent postpaid on reoeipt of 
price.—11Ł'M PJIKEY8’ MEDICINKCO., 100 Fulton St. W. Y.

Buyers Guide jest wydawa
nym we Wrześniu i marcu ka
żdego roku. 256 stron
nic, 8|xll| cali, z przeszło 
3,500 illustracyami — cała

I galerya rycin, PODAJE konsumen
tom bezpośrednio ceny hurtowo 
wszystkich towarów dla potrzeby osobi 
stej lub familijnej." Opiewa jak zamówić 
i podaje dokładną cenę wszystkiego, co 

! człowiek potrzebuje, je, pije, nosi lub 
czem się zabawia. Nieocenion e 
te książki zawierają informacje ze
brane z targów całego świata. P rz e- 
ś 1 e in y bezpłatnie jeden egzem
plarz do jakiegokolwiek bądź adresu za 
przesyłką 10 centów na zapłacenie ko
sztów przesyłki. Prosimy o zgłoszenie się.

Z uszanowaniem
MONTGOMERY WARD & CO.

227, 229 Wabash Ave. Chicago

_ RY ALL ODDS
TUest eouippeo

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

doCHICAGOI NORTH WESTER^SD 
KOLEJ ŻELAZNA 

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne,

59(5 AL tdiolJ Str- 
SKŁAD TO WARÓW ŁOKCIOWYCH.

Mam nadzieję, że Rodacy mię odwiedzą i będą 
mię wspierali, a ja z mej strony zobowięzuję się 
dać im wszelkie towary w mym składzie jako to: 
łokciowe, galanteryjne, i damskie ubrania w jak naj
lepszym gatunku i po jak najtańszych cenach. Ceny 
u mnie będą stałe, ale tak niskie, że nikt w mieście 
raniej nie będzie mógł kupić.

Teraz kilka słów do właścicieli domów w tej 
okolicy. Jeżeli kupcy, tam gdzie macie wasze do
my, robią dobre interesa, wasza własność idzie w 
górę i z tego już względu powinni właściciele do
mów mię wspomagać.

Z uszanowaniem

V. SCHOENFELD, i SP
TANIO’ TANIO! 3 3

Szanownych znajomych i przyjaciół moich zawiadamiam, iż otworzyłem

spodnich i wierzchnich koszul, gaci, pończoch, kołnierzyków lnianych 
i papierowych, jaków wełnianych rękawiczek i innych przyborów

-r------DLA------------
MĘŻCZYZN I CHŁOPCÓW

które sprzedaję bardzo tanio.

RAJSKI & 00.
414 Mitchell Str,

Do gospodyni farmerów. — Jest rzeczą ważną, aby soda i saleratus, jako i 
inne podobne substaneye użyte w potrawach były biaiemi i czystemi. Używając drożdży 
przy pieczeniu chleba dodaj około pól łyżeczki Chureh’a i Co. „Arm & Hammer” bran so
dy lub saleratus’u, a przez to ciasto lepiej będzie rosnąć i nie skwaśnLje, bo naturalny kwas 
drożdży zostaje zneutralizowanym, Aby się zabezpieczyć, że się kupuje wła
ściwą ,,Ann i Hammer’’ brandsodęlub saleratus, kupujcie je w 
funtowych lub p ó 1 -funtowych paczkach, na któryc się znajduje 
nuszo nazwisko i znamię handlowe, gdyż podlejszy towar jest 
często sprzedawany za „Arm i Aammer” brand zwlaszca gdy go się 

kupuje hurtownie.

kiedy chcą podróżować pomiędzy _ _

C/LIFOĘHIA I COLORADO Mleczarze i Farmeizy^^^Cholera Nierogacizny.
Również jest najprzystępniejszą i naj

krótszą linią pomiędzy 

i|iueaplb 
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
FortHo.ward (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
iacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołowui® znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa
sażerskich na usług miljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszysoy najznakomitsi agenci mają ta
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
iak na inny oh najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘L PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO ILE.
łno Ł. Ferguson Jno S. George
City Pass. Agt. Com‘l AgG

UIIŁWALKEE WIS.

powinni używać „Arm & Hammer” 
brand tylko do czyszczenia panewek 
od mleka i utrzymania mleka czy- 
stem i słodkiem,

Chodownicy świń przekonają się że 
dobre zmięszanie pokarmu dla tych 
zwierząt z cokolwiek ,,Arm & Ham
mer” brand sodą lub salaretus’em 
będzie dla nich bardzo korzystnem

Spróbujcie naszej „SKONCENTROWANEJ SAŁ-SODA w paczkach. 
Największa 5 centowa paczka i najlepszy PROSZEK DO PRANIA w świecie.

JAN PATRZYK0WSI.
ATLANTIC GARDEN

<— skład —
Toledo-piwa 

— i — 

LIKIEROH 

313 3th Str. 
B a y City, Michigan.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody ' 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole
ca się Szanownej Publiczności.

BARDZO TANIE LOTY!
Kt:> sobie życzy kupić bardzo 

tanie loty w pobliżu fabryk w po
łudniowej części miasta Milwaukee, 
niech się jak najprędzej zgłosi do|

Hermann Hafemeister, 
agentura pieniędzy i sprzedaży gruntów, 

no. 494 Kinnikinnic Av. 
(Narożnik Lincoln Av.

W niedzielę ofls mój otwarty od 2.30 do 2 g. po południu 
w dni powszednie cały dzień.

Teodor Pleciński niech się zgłosi do 
mnie.

J. Węńdziński
422Mitchell Str. Milwaukee Wis.

Poszukiwanie.
Potrzebuję człowieka na za

rząd drukarni litewskiej. Proszę 
zgłosić się pod adresem:

Joseph Pauksztis.
Plymonth Lucerno Co. Pa,

ta gazety, powiedział, że ma nato pozwolenie 
od jaśnie pani.

W i r s k i. A, to nicpoń! jak Boga kocham

W i r s k i. Tern lepiej!... (po cichu). Opo
wiem później.

Z o s i a [z uśmiechem]. Biedny Bigosiński, 
wysykano go!... ToHak jak mnie... Jesteśmy o- 
boje godni politowania.

(Edward wchodzi, w głębi sceny Z u z ia 
i Mikołaj przygotowują do herbaty.)

Helena. Chodź, chodź kochany nasz 
gościu, [do siostry]. Moja droga, przedstawiam 
ci...

Wirska (d. s.). Cóż wiem... Bigosiński!

W i r s k i. Przypominam sobie, że mi pa
ni siostra o tern Bigosińskim dawniej coś wspo
minała. To syn jej dawnego sąsiada — na wsi 
siedzieć nie chce — tylko ucieka do miasta. 
Majętny chłopak.

Wirska [Czyta głośno]. „A travers Pa- 
ris”, Une depeche de Romę nous annoce une 
triste nouvelle: a ciekawam co takiego: „M. L. 
commandant Louis, attache militaire a lembas- 
sąde de France pres Quirinal, a succombe la 
unit derniere a une meningite quic’est declaree 
au moment ou il commencais a se remettre 
d7une attaąue de fievre typhoide”... A mój Bo
że, jaka smutna wiadomość. Cóż ty na to, mę
żu? ... ...

W i r s k i. A niegodziwne nasze dzienniki, 
żeby czegoś podobnego nie donieść. Biedny pan 
Louis — Zosiu chodź... będziemy płakać nad je
go losem.

Wirska. Mięciu!
Zosia. Ależ, bo mateczko, masz taką 

minę, jakby doprawdy, ten jakiś Louis tak go
rąco cię interesował....

Urszula. Louis... Tak. tak, pamiętam 
go. śliczny pinczer pani Milskiej, psina umiała 
różne sztuczki... sama mu uszyłam dwie atlaso 
we kołderki. .. Nie pamiętam, co się z nim sta
ło.

Wirska. Ciekawam, w jakiej toalecie 
wystąpi pani Rotszild... albo pani Grevy... 0- 
tóż to... to rozumiem... za k łka dni będę miała 
już najdokładniejszy opis toalet.,.

Zo s ia (do ojca). Już to mama zabawna. 
Codziennie nad tern sobie głowę łamie, w jakich 
toaletach te panie wystąpią.

W i r s k i. Pigeon, to niby lepsze nazwisko, 
jak Proszę pana, jest afisz

Daj [czyta afisz]. No, tak — 
on sam, Edward Bigosiński, przez Edwarda Bi- 
p-osińskiego, dramat w dwóch^aktach... p. t... 
S Z osia. Będziemy mieć autora na her- 

baCieW irska. Co do mnie, nie lubię tych 
panów, którzy trudnią się pisaniem. Dzisiaj każ- 
dY chwalby 1’“°_ fiu! to prawdziwą siur- 
prvzę chce nam urządzić dzisiaj pani siostra... 
Jak żyję.z żadnym autorem jeszcze mędy ^me 
rozmawiałem... Człowiek na v . nrzviechało 
życie... a do miasto jak się ęzaszm Puchało 
na wystawę, to zaledwie imałem czas ąp 
Stępka lub Boąueta. A pokazywali mi tam^ cza
sem kilku panów, co piszą w gaze ac ‘ ,
chcieli mnie poznać z jednym autorem, a 
wesołym, ale ja ich się zawsze balem ja ognia 
i wymknąłem się cichaczem. A nuż in111® wsa” 
dzi w jaką komedyę! albo urządzi w „Świątecz
nym”... to śmiechu nie będzie [śmiejąc się]- Ja 
sobie przypomnę nieraz „Świątecznego, to boki 
zrywaj!...

Zosia [śmiejąc się]. Ojczulku.
Urszula [szepcze cicho]. Nie, to pani 

Kwaskowa, miała męża z Bigosińskiej, tak — 
tak — nie mylę się.

wyrzucę go razem z „Figarem".
W i r s k a . Daj że pokój, lepiej, 

niżby miał próżnować, tak jak ci. ... 
kołaj?

Zuzia. Nastawia samowar...
Wirska. Próżniak, nie mógł

że czyta, 
gdzie Mi-

wcześniej
tego zrobić — idź — pomoż rozebrać się 
państwu w przedpokoju... i zaraz przyjdziesz 
przygotować wszystko do herbaty.

Zuzia. Natychmiast proszę jaśnie pani 
[d. s.]. Nieznośna baba [wychodzi].

SCENA VII.
Wirski, Wirsk a, Zosia, Urszula 

wchodzi najpierw,H e 1 e n a, potem E d.w ard, 
Z u z i a, M i k o ł a j.

W i r s k i, Skóra drży na mnie — zoba
czę autora.

Helena [wchodzi]. Doprawdy byłam za
niepokojona o was, żeście tak wcześnie wyszli 
z teatru — dla czego nie zostaliście na °^a- 
tniej komedyjce?... [do Wirskiego]. Żałuj koc a- 
ny swagrze, byłbyś zobaczył Ostiowskiego.

W i r s k i. Już ja go widocznie mgdy me

Wirska. A gdzież twój protegowa- 

liy' Helena. Rozbiera się w przedpokoju, 
[zmartwiona]. Biedny Bigosiński, wyobraźcie so
bie, sztukę jego wysykano! zaledwie zdołałam 
go uspokoić, .i-i

W i r s ki. A to dzisiaj szkuta się rozbiła 
ze syknieam... do... [wstrzymuje się] pani sios
tra nic nie wie?

Helena. Nie.

Edward wita się z Wirską, Zosia spo
strzegłszy Edwarda, wydaje lekki

-gnie do ojca.
Z o s i a A... ojczulku... patrz 

pan właśnie... [d. s.]. To on!...
W i r s k i. Lokomotywa!...

okrzyk, bie-

no... to ten

a
[śmiejąc się], Poczekaj ty Bigosiński, dam ja ci!. 
żebyś to na moją córkę gwizdał!

Zosia. Cicho, bo jak się mama dowie 
— będzie awantura. — On już i tak ukarany.

W i r s k i. Ano, niby tak, skoro go wygwiz
dali!

Helena. Pierwszy akt był znakomity.... 
prześliczny... No, zresztą, jesteś pan nowicyu- 
szem... nie trzeba się martwić.

Wirska. Zarzuciłabym tylko, że pan 
za mało wczytujesz się w francuskie komedye... 
Należy je studyować... są tam arcydziała, z któ
rych wiele można się nauczyć... Weź pan takie
go „Pieszczoszka", albo „Klucz Metelli", albo 
tę sztukę., zapomniałam tytułu... co to Tatar
kiewicz gra... (mówi dalej po cichu),

W ir ski. Patrzcie państwo, jaki z mojej 
żony mecenas... Przysiągłbym, że nie wie co 
tam było w jego sztuce... Co prawda i ja wiem 
nie wiele.

tea-Virski. No, po takiej lekcyjce
• • nie może być w innym. A wszystkie-

w

mu tyś winna..
Zosia. Ja, ja.. [śmiejąc się]. Ale to 

dobrze., przynajmniej -ojczulek miał się z cze- 
śmiać... Ja się także uśmiałam w sekrecie 

przed mamą.
W irska [czytaj]. ,,Nouvelles a la main , 

jaka to zajmująca rubryka., a, u księża 1 igeon 
znowu jutro bal — mężu, słyszysz?

Wir ski. A djabli mi do jakiegoś Pigeon... 
a ‘ ° ja ją znam, przecież i ty jej nie znasz? Niech 
* Ue daje bale, kiedy jej się podoba. Cóż to 
mnie obchodzi.

W i r s k i. 
goście.

W i r s k a .

[Słychać dzwonieniej.
Ktoś dzwoni. To pewno nasi

I naturalnie nie ma kto o-
tworzyć.. Bo w przedpokoju, niema nikogo 
jak zwykle. Ach ta służba!

Zuzia [wchodzi].
W i r s k i. Gdzie Jan?
Zuzia. Jan, proszę jaśnie pana, czyta ja

kieś tam „Figaro”} on zawsze o tym czasie czy-
Ciąg dalszy nastąpi.

OITP.ES


ogn

J. H. Firkus.
Bozmaitośei

Salon
ma

Wy.

141 Warren Avei>ue

zabezpieczenie O<1
Nr. w Milwaukee. a chce

tak

Marinette <Jo* W f s.

Farmy} Farmy}
na

od

Po

Modele projektów na pomnik Ada- 
Mickiewicza, wykonywane przez pp.

we 
dla

Cholera pojawiła się we Wenecyi 
Włoszech. Rząd austryacki zarządził 
tego środki ostrożności. —

August Oreulich i Syn 
polecają Szanownej P-jbiiczności swój

349, S 44 i 340 4Uul. i 445 E. Waler Str.
Milwaukee Wisconsin

141 Warren Avenue
POLECA RODAKOM 

— swój —

434 Mitchell ul. 434 
pomiędzy lszą i 2gą Ave 

w Milwaukee, Wisconsiu. 
aopatręzona we wszystko co tylko w pier
wszorzędnej aptece znajdować się może.

Dnia 30go Września otworzyłem

POuSKA APTEKE

| Bracia rocznica, 
| Uroczysty obchód, 
| Na Wawel!

Szanowną Publiczność,prof. Gadomskiego i Rygiera pod kie
rowaniem Matejki, wykończone będą 
najpóźniej do Igo stycznia 1886 r. —

Poszukiwacz raju. W 
dziennikach rosyjskich czytamy, że do 
Petersburga zjedzie wkrótce Amerykanin, 
Wiliam Snoks, zajmujący się poszukiwa
niem miejsca, gdzie miał być raj biblij
ny. Snoks wystąpi też z odczytami w 
tej materyi.

Kontrybucya. Donoszą z 
Wilna, że kontrybucya, płacona przez 
polskich właścicieli ziemskich, a nałożo
ną w roku 1863, ma być podwojoną. 
Podwyższenie to ztąd pochodzi, że ogól
ny dochód skarbu z kontrybucyi nie 
może być zmniejszony, a liczba osób, 
płacących kontrybucyą, bardzo się 
zmniejszyła wskutek przejścia majątków 
w ręce rosyjskie.

Dnia l grudnia 1885 r. odbył się w 
Poznaniu spis ludności. Naliczono jej 
ogółem 68,177.\ W tej liczbie jest 64, 
776 osób cywilnych (29,806 płci męz- 
kiej, 34,967 płci żeńskiej)' i 3,401 woj
skowych. Wzrost ludności w ciągu lat 
pięciu od 1 grudnia 1880 r. wynosi 2, 
464 osób, czyli 3,75 procent (przecięcio- 
wo 314 pet. rocznie).

W procesie socyalistycznym Pro- 
letaryatu w Warszawie sąd wojenny 
wydał wyrok następujący: Bardow- 
s k i eg o sędziego; Louryego kapita- 

•go kapitana; Kunickiego; Osow
skiego; Schmausa i Pietru
sińskiego skazał sąd na karę śmier
ci przez powieszenie. Ośmnastu oskarżo
nych zasądzono na 16 lat robót cięż
kich w kopalniach; dwóch zasądzono na 
10 lat i 6 miesięcy ciężkich robót i do
żywotne osiedlenie na Syberyi a dwóch 
tylko na dożywotne osiedlenie na Sy
beryi.

Dzienniki galicyjskie z połowy gru
dnia 1885 roku donoszą o licznych w 
ostatnich dniach rewizyach mieszkań w 
Warszawie i aresztowaniach. Wszyscy 
aresztowani są nihilistami moskiewskie- 
mi. Snąć ci ostatni postanowili wciągnąć 
niedoświadczoną naszą młodzież w sieci 
spisku, który nic dla narodu polskiego 
przynieść nie może tylko z tymi, którzy 
w sercach swoich nie mają miłości Oj
czyzny i obojętnymi są na losy własnych 
rodaków.

Pp. Stefan Rogoziński i Leopold Ja. 
nikowski, głośni podróżnicy polscy po 
Afryce, przybyli 16p.m. do Krakowa. 
Ostrzeżeni przez rząd angielski o roz
kazie aresztowania ich na ziemi niemiec
kiej, wydanym przez ks. Bismarcka, po 
dróżnicy zmienili w Londynie plan po
dróży i zamiast przez Berlin podążyli 
do kraju przez Francyę i Szwajcaryę. 
Przywieźli oni z sobą bogaty zbiór oso
bliwości afrykańskich, któremi zamierza
ją wzbogacić muzeum przemysłową-te- 
chniczne w Krakowie. Celem dalszych 
badań podróżnicy nasi powtórnie uda
dzą się z wiosną do ńfryki. —

Silne śnieżne zawieje, jakie w osta
tnich dniach nawiedziły Węgry, spowo
dowały w wielu miejscach przerwę w ko- 
munikacyi kolejowej; kilka pociągów u- 
legło wykolejeniu przyczem jednak wy
padku z ludźmi nie było. — W Rzymie 
panuje dotkliwe zimno, tak iż wszystkie 
fontanny miejskie pokryte są lodem. — 
W Palermo w Sycylyi spadł 14 bm. 
śnieg, nadto na morzu srożyła się sza
lona burza. Gwałownafala morska zbu 
rzyła w Recanati kilka domów, miesz- 
kąńcy zdołali się dość wcześnie rato
wać, —

Zamek w Pardo, gdzie u- 
marł król Alfons XII, leży o 14 kilo
metrów od Madrytu, pośród dębowych 
lasów zajmujących przestrzeń 27,000 
hektarów ziemi i jest otoczony grubemi 
murami. Pałac ten nie ma żadnego sty
lu, jest bardzo duży, ale niewygodny i 
prawie nieumeblowany. Pomimo, że 
położenie jego jest wyższe od Madrytu, j 
w dolinie Manzanares, Pardo posiada 
bardzo łagodny klimat. Na rozległych 
gruntach pałacowych stoi dom przytułku
dla żebraków, założony w roku 1869.
W pałacu przechowują cenną kolekcyę 
dywanów z puszystym włosem, pocho
dzących z fabryki Santa Barbara. Mia
steczko Pardo posiada około 300 miesz
kańców, z których wielu zajmuje się up
rawą roli wynajętej od rządu, inni ma
ją zatrudnienie w pałacu. Pardo był 
dawniej miejscem, gdzie się królowie 
Kastylii na łowy zbierali.

„Kurjer Poznański” donosi: W 
dniu wczorajszym, t. j- 16 Grudnia 1885 
r., wybrany został biskupem Warmij- 
skim ksiądz Jędrzej Th i e J, dr.św. 
teologii, urodzony w r. 1826 (liczący 
przeto 59 lat), na kapłana wyświęcony 
w r. 1849 za rządów księdza biskupa 
Krementza, sprawujący urząd jeneralne- 
go wikarjusza dycezyi Warmińskiej. Ko
misarz rządowy, obecny we Brauenburgu,! 
oświadczył, iż rząd nic ma przeciwko te
mu wyborowi nic do nadmienienia, a 
ponieważ i Rzym najniezawodniej na wy
bór ten się zgodżi, przeto niezadługo 
można się spodziewać prowizyi apostoł-

Adolph Stoermer,
cieśla i budowniczy, podejmuje bu

dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do
brych robotników przyjmuje każdego czasu

372 Minerał Str.
Milwauke Wis.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

„ najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie I skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
Józef Trompezyński.

FARMA
na sprzedanie obejmująca 44 akry 
w Town Eaton, polskiej kolonii; 9 
mil od Green Bay; farma jest blisko 
kościoła polskiego i szkoły, bo tylko 
<mili: przy traktowej drodze. Na
rożnikowa 40. Farma zawiera oO 
akrów oczyszcz<mego gruntu a 14 a- 
krów z drzewem. Budynki i cokol
wiek porządków gospodarczych; do
bra studnia i sad z drzewem owoco- 
wem. Przyczyna sprzedaży jest ta
ka: wykupiłem hotel i saloon w Me 
nekaune, Wis., więc chciałbym sprze 
dać farmę, bo mi jest odległa 65 mil 
Ktoby sobie życzył ją nabyć bardzo 
tanio; połowę pieniędzy zaraz a dr u 
gą połowę na wypłatę.

John Niezgodzki, 
Menekaime

Zbiór pieśni Narodowych
ita cztery głosy męzkie.

Opuścił prasę i jest do nabycia zeszyt V,
który zawiera: 
Śpiew bratni, 
Pożajście, 
Strój polski,

Zawiadamiam
iż takowy, jakowi zeszyty 1, 2, 3 i 4 na- 
być można każdego czasu, nadsyłając za 
każdy 25 c. w markach pocztowych.

Szkoła śpiewu i Śpiewy dla dzieci na 
dwa głosy. Ctna 30 c.

Polski nacyonalny hymn (na forte
pian 25ct.

Pomz uki wanie.
Elżbieta Czyrzniewska, urodzo

na z Sadowskich, w powiecie To
ruńskim, w obwodzie Kwidzyńskim’ 
we wsi Mlewo poszukuje swego wu
ja Tomasza Górskiego, który przed 
laty (30^ trzydziestu, przybył tu do 
Ameryki t podobno miał mieszkać 
w Nowym Yorku. Proszę, aby ra
czył się odezwać albo jeżeli by ktoś 
wiedział * czytelników o jego obec- 
nem obstaniu niech będzie łaskaw 
mi donieś pod No: 620 Russell St. 
Detroit AUch.

Elżbieta Czyrzmiewska.

Damiana
Kto chce posiadłej 

miejską zamienić na rc 
i zostać rolnikiem, niech: 
się zgłosi o pośrednich 
do

Piwo, dobre wódki i 
borne cygara.

1. BeńdzińM
422 M tcheU

Pod adresem:
Antoni Małłek,

540 Noble Str., Chicago, llls.
N. B. Sztuki polskie u a tortepian są I 
samo do nabycia.

Bierzcie udział w naszej taniej wycieczce

Grunta w nowej polskiej Kolonii

ar Kandivohi powiecie, tylko ośmdziesiąt mil na zachód 
wielkich miast MINNEAPOLIS i St. PAUL!

Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźnio
na jest strumykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie 
asy znajdują się w pobliżu.

Jest najlepszy powiat na zachodzie do

Chodowania bydła i
gospodarstwa wiejskiego!

Ceną gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.
Podróż tam i napo wrót kosztuje tylko $10. 

mapy, opisy, bilety kolejowe i inne tein podobne szczegóły zgłoście się do 

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO

6^6 Milwaukee Av Chicago. ILL
Wyborne grunta na sprzedaż mamy jeszcze w Martin powiecie 

w polskiej kolonii „GNIEZNO".

Przeyrowa^&ka iK yprzedars
Wielki skład ubiorów dla

ze składu na stronie południowej Braci Zi miner mann prze
niesionym został do naszego składu,

pod znakiem modrej chorągwi i teraz tam się wyprzedaje. Postano
wiliśmy sobie, skoncentrować nasz interes w naszym prześlicznym 
składzie No. 384 East Water Street.

Skład odzieży z dawniejszej filii południowej; obejmujący wielki 
dobór surdutów wierzchnich i odzieży dla mężczyzn i chłopców, spo
dnich koszul, gaci, kapeluszy, czapek, rękawic i t. d. wyprzedawać 
się będzie bez względu na ceny.

Skład musi być zmniejszony.
Nie trzeba zapomnieć — wyprzedaż ma teraz miejsce w naszym 

nowym składzie. Z szacunkiem

Bracia Zimmermann,
Skład Ubiorów dla Mężczyzn.
384 East Water Str., [Znak Modrej Chorągwi. |

Przyjeżdżajcie KOLEJĄ lub PAROWCEM do

WIELKIEJ KOLONII

HOFA PARK, WISCONSIN.

Wielki Kościół będzie 
w kolonii powyżej 

złożono kilka set

zbudowany w „Pułaski” 
wymienionej, i 

dolarów na ten cel.

skiej i konsekracyi nowego biskupa. Są- przyjechać, 
dzićby należało, że ks. Dr. Thiel, jakol 
jeneralny wikarjusz dyecezyi,liczącej tak 
wielką liczbę Polaków, zną także język 
polski, który mu w urzędzie onym był 

koniecznie potrzebnym^ j

Wszyscy, którzy chcą zabezpieczyć sobie dobrą siedzibę i użyć 
pieniądze w sposób przynoszący im korzyść, * mają natychmiast 

przyjeżdżać lub pisać i zakupić sobie
grunta lub polepszone farmy,

zanim cena będzie podwyższoną. W czasie obecnym; można dobrze 
przejrzeć grania, albowiem liście opadły już z drzew, a więc można doj
rzeć daleko przez las. Uisty będą natychmiast odpisywane w języku 
polskim, niemieckim i angielskim, pod warunkiem, jeżli adresy będą do
brze podawane. Ci, którzy się przeprowadzają na nowe miejsce, będą ła
skawi donieść mi dokładnie o zaszłej zmianie w adresach. Jestem teraz 
gotów każdego czasu wyjeżdżać z familiami, aby pokazywać im moje 
grunta.

Mam także polskich pomocników, którzy tę samą posługę uczynią. 
Po książeczki, mapy i dokładne objaśnienie proszę pisać lub

117 <&11O West Water str.
Milwaukee, Wis.

Zmiana pociągów
na linii kolei

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28^0 Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie: 
,7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano 

11 ,, „ 2 po poi.
1 po poi. ,,
4 ,, ,» wiecz.
7 wiecz. ,, ,, 9 45
4 rano dziennie? rano.

Z Chicago Do Milwaukee] 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano 
10 30 e „ „ 130 po pi.
11 30 „ „ 2 20

3 po poi. „ „ 6 wiecz.
5 >» »> 8
9 wiecz. d z I e n n I e 11 59 wiecz.

Salon i Grocernią.
przy narożniku

500 Mapie ul. i 4teJ ave, 
który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno
ści Polski ej* ręcząc za dobry towar i trun
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave.

ANSfA 8ŁTPKDWSK1
AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczności Po 
skiej.

470 Bur lilia ni Str.
Milwaukee, Wis.

Józef Ły czy wek, 
Krawiec Męzki.

16ty pray Gtej Ave, róg 3ciej ulicy 
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedy ny polski zakład 
krawiecki, skład sukn-t zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna
cznie powiększyłem, jestem więc w sta
nie ronić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzj 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowoluić.

i. min.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

ZABEZPIECZENI
Koniu wychodzi

zabezpieczyć u mnie, ni 
chaj mi da znadK<>(i 
422 lub 417 MRchell ul

J. ^Veńdzińsk

MILWAUKEE 
LAKĘ SHORE i WESTERN 

. IKOLKJ ZEŁAZNA.
‘ Najlepsza Hula

■pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, Two Rivers, 
Ledyard, Appleton, New London,

“ Wausau i Rhinelander.-n i
Czas przybycia i oddbodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychodzi.

Appleton i Wausau)7 2O ran0 3 55 L
Express. )

Sheboygan, Mani-) 
towociTwoRi- 13.30 po poł. 10.50 rano.
vers Espress. )

Nocny Express z) 
wagonom )8.05 wiecz. 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i do!.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma- 
uitowoo o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Cshkosh o 6.30 rano, łączy się natychs 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse 

Minneapolie.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’ 1 Pass. Agt.
Cor.'East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

—::WIN::— 
tak , 

AMERYKAŃSKICH 
jaso teł i

ROSS BRADLEY&Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkiulłów i * 

lisztew

w Bay City Mich.
Cenr na życzenie prześlemy. Bay 

City jes* głównem miejscem dla drzewa 
z dolinv Saginaw i tu można kupić z da
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in
dziej.

4. 1. 85.

Restauracya polska

Notarjusz publiczny 124 Townsend 
str* Buffalo N, Y.

Wy stawia Karty okrętowe na najle
psze okręta parowe z Brenie Ham
burga i Antwerp wprost do < 
Yorku. Wyrabia plenipotencj 
macbty) ściąga pieniądze ze stare 
i przesyła w dom odbiorcy najtańsz 

Zmienia picniędze pruskie na 
kańskie i Amerykańskie na Prusk!

lołeca się pamięci łaska
wych Kodaków.

Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 
długi,

Z potrawami różnemi jestem na u- 
sługi;

Na rozkaz u mie wszystko, co kto 
konsumuje 

Zrazy, pieczeń i barszcz mój też do
brze smakuje.

K. BUDZYŃSKA
18 ,. Druga ulica, near Ave. B.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar

ka przeważnie naprze
ciw cierpieniom ócz,mieszka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Chicago Tli .

Udziela także rady i pomocy we 
wszelkich innych chorobach, a w niebez
piecznych razach powołuje do kusultacji 
doświadczonego doktora, osobistość zna
ną w mieście.

FRANK / STAUBEą & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieców — prosi;

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świeci©
718 Milwaukee Avenue

Chicago 111.

BREMIN
UND

NEW-YORK!
Regularna przepi

przez SOUTHAMPlON
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 

tonów z siłą 8000 koni.

owego 
(Vol- 
kraju
•’gą. 
ery-

Sprzedajo domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

U. A. Korski

CES

Jedyna prosta linja parowców 
pocztowych pomiędzy Nowym Yor-
kiem i Hamburgiem

3
Kolej żelazna

pociągi dotąd i napowrót dzienni* 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, NEENAH,

i MEN AS RA.
Z pałacowymi wagv -ami z Chicago prze 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po

■ ciągach. 
NOWM i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 

z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via
C-M. * St. P. Ry. o 9.0i> P. M.

Takżcclegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 
Point przyczepiony do tego samego pociągu o północy, 
który 'esŁ w pogotowiu na P.eed Street Depot w Milwauke 
iuż o godzinie 9tej wietzór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Cłaire łub Ashland 

Lakę Superior.
Fociągi przy i odchodzą 

z UNION DEPOT
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERIL1, 

i wszystkich punktów w północnym
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. IV. Fiimey, Jas. Barker, 
Gen'l- Manager Gen’L Pass. Agent.

w Milwaukee, Wis.

Scientific American
E st Ab l i<.-h ł d i A a, • •

The most popular Weskly newsnaper deroted 
to science, mechanice, engineering. discoreriea, in- 
ventions and patents erer publibhed. Erery num- 
ber illustrated with splendid enprarings. Tbis 
publication fnrniehea a most raluable eneyelopedia 
of Information which no person sbould bo witnout. 
The popularity of the Scientific American ie 
Fuch that ite circulation nearly equale Łhat of all 
otber papere of ite claee combined. Price. $3 29 a 
year. Discount to Clube. Sold by all newsdealers. 
MUNN i CO., Publisbera. No. 361 Broadway, N. Y. BA"P r* AIT1 MunnACo. haroAT t N TS. ale0 bad Thlrty- Elght years’ 

prac: ico befora 
the Patent Office and have prepared 
moro than One Hundred Thou- sand applicatione for patente in tha 
United Statee and foreign countnes. 
Careate, Trade-Marke, Copy-rights, 
ssignmente, and all other papers for 
ag to inrentore their righte in the 
1 Statee, Canada, England, France, 
ny and other foreign countries, pre- 
it ehort notice and on reasonable Łerms. 
•mation as to obtaining patents cheer- 
iven without charge. Hand-books of 
ation sent free. Patents obtained 

through Munn dc Co. are noticed in the Scientific 
American free. The adrantage of such notice is 
well understood by all persona who wish todis- 
pose of theirpatents.

Address MUNN & CO.. Office SctENTEFio 
American, 361 Broadway, New York.

7000 
Ki der 
Elbę 
Khein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

Okręta te odplywaią w następujące dnie: 
Z Bjenieu w każdą niedzielę i środę. 

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Pasażerowie przybywają szyb- 

kiemi parowcami północno-nle- 
Bnleckie^o Lloyoda w bardzo kró
tkim czasie.

Ceny łodroZy.
Z Nowego Jo i: Z Bremen :

l kaj. par. expr. $ 80 »O 125 $85 -150 
starsze$ 1J

,, ,, expresowe $ 30-
f starsze $ 50

Mędzypoklad expresowe $25 
* * starsze $23

$ 
$ 
* 
$ 
$

100, oo 
72,oo 
60,oo 
27,oo 
25,oo

Do Brem en i napowrót
Na Parowcach starszych: 
lsza kajuta $ 185
2ga kajuta $ 100

Międze - okład
expresowe $52.oo 

Dzieci niżej lat 12tu 
są

Przy kartach 
wnycu, którzy prz

starsze $48.00
lacą połowę, niżej roku 
olne.
ykupionych dla kre 
Bremen do Nowego 

Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-nie> 
młocki JLloyd, jedyna prosta linia

25 $ 25
Dwadzieścia dwa 

kosztuje podróż przez morze i 
najlepszemi i najstarszemi okrętani 
na najprostszej li iii.

Najlepsza sposobność do ku 
wania kart okrętowych, później ce 
ny za takowe może zostaną podw 
szone.

1. Wcńdzińhki.
422 Mitchell

I Weńdzhiski.
Jeneralna Agencya Polska

W MILWAUKEE
422 Mitchell ul, 

narożnik północno zachodni. 
Wyrabia karty okrętowe, 

Zabezpiecza od ognia,
Ściąga pieniądze ze starego kraju

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I
LOTY, 

ZAMIENIA FARMY NA POSIA
DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P.
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

26-S-85

FARMY NA SPRZEDAŻ.
Piękną zagospodarowaną farmę, 160 I 

akrów ziemi we Wisconsinie, z tych 120 
akrów pod pługiem, piękny ogród owo
cowy, dostatnie dobre budynki, całe żni 
wo, 4 konie 3 pary wotów, 30 sztuk 
bydła, i wszelki inny inwentarz żywy 
martwy mam do sprzedania. Farmę tę 
można bardzo łatwo podzielić na dwie 
ośmdziesiątki, lub na cztery czterdziestki, 
a do każdej czterdziestki przypadnie 30 
akrów órnej ziemi i 10 akrów lasu.

Ktoby chciał tę farmę uabyć w ca
łości, lub dwóch, albo 4 w kompanij, 
niech się zgłosi do mnie.

I. Wendzinski,
422 Mitchell ul.

26-8-85

Hotel tolaki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

II. Pstrokońskiego
)Vr. 21 W. Thompson 8t

Filadelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanowne 
Publiczności Polskiej.

Płyaąc do Europy i napowrót przystaje
HE RBURGU dla Paryża, a z Euro 

py w Hawre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu
Hambursko - Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.g
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO
Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre we Wtorek.
pomiędzy Ameryką i Eu

ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe- 
go istnienia przewiozła już przeszło

1,250,000
pasaż *rów i ząsłużyła sobie zawsze 
na ica zadowolenie.

przez Bremcn i Nowy Jors.

OELRICHS & CO.,
Mr. 2. Bowling Green, New York.
Albo o następujących agentów w Milwaukee:

1. Weńdziński, 422 Mitchell ul.
G. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
Cl. Eyssen, 527 Easf Water ul.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul.
Cranier & Co., 365 E- Water ul.
M. v. Baum bach, 406 E. Water ul.
Chas. Hoizhauer, 443 lita ul.
II. Classenius & Co., jeneralny agent 

Clark, ul.

CHICAGO, 
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanij" kolei żelaznej.

Posiada ona p.zo>ilo 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najoży wniejszych han
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej tą. 
czności stoi „Short Linę" z najlepszymi 
kolejami.

CENY TANIE

w kajucie lub więdzypokładzie 
po jak najtańszych cenach

Tykiety tam i napowrót 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płaca 
połow v.

Wszyscy włącznie z jadłem.
Tykiety z Plymonth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

C- 13. Richard & Co
61 Broadway ul. róg Washington i La Salle u* 

New York Chicago, 111.
W Nowym Yorku jest F. J. Vosatka, 
jako średnik dla Polaków ustanowiony’

Cl ITT TB FflUźywamy nazwiska te- 
O B g° ’»Shcrt Linę” 2e

względu na połączenie 
<7 41 wielkich kolei, co za

JU.S210 dla uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta 
cy i i agentów „Chicago M i 1 w a u‘ 
kee i St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
H- MILLER, 

General Manager.
J F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.

A.V. H.CARPENTER, 
•. Gen. Puss. & T’kt Agt.

Zawiadomienia

Geo.H HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pasa. Agt.

, o szczególnych wy-
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra
wach tyczących się koleji Chicago Mil
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

HOTE Ł <, 
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

l*iwo bawarskie.
Likiery importowaiye.

Wszystko po najniższych cenach, a pny- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy, 
w Girardvilłe Schuylkill Co. Pa.

18. 13. 84.

Rozalia J ankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza* 
nownej Publiczności Polskiej.

Milwaukee Wis.

Do Rodaków w Chicago.
Uprasza się wszystkich rodaków, 

którzy książki z Czytelni Polskiej poły- 
czyli, ażeby takowe jak najprędzej zwró
cili, dla uregulowania kompletnego Ka
talogu .

Z upoważnieniu Czjtelni Polskiej w
Chicago

Fr. Ekowski, 
Sekretarz

529 Noble Str. 
Chicago d. 1 Września, 1885.

Jakób Ku bal

481 Mitehell ulicy
Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i pu* 
bliczność’ w ogóle swój pierwszorzędny
skład towarów 
paszy.—Towary i 
ceny umiarkowane.

Obok składu 
urządzony Halon.

groceryjnycb, mąki i 
są świeże i dobre, »

polecam i mój i 
Wchód* trzeciej


